CENA DLA CZECHOSŁOWACJI Ké. 1.20 


W PUCHU ŚNIEŻNYM. 


_© Po przykrej porażce 


Pierwsze mecze hokejowe o mistrzostwo świata. 


Davos, w styczniu. 


„Rozsłonecznione, tysiącem barw grające i dzie- 
cięco beztroskie Davos przyjęło swych gości ina- 
czej całkiem, niż spodziewaliśmy się. Pewnie, że 
byli tu ludziska ciekawi, pewnie, że oglądali się 
nawet czasami i odprowadzali długo oczyma barw- 
ne grupki hokeistów, snujące się po mieście i za- 
glądające do każdej mysiej dziury. Nie można 
było ich niezauważyć, nie mogli zniknąć nawet 
w tym międzynarodowym kotle języków, naro- 
dów i ras. Sportowcy to przecież wogóle wesoły 
i dość hałaśliwy naród, a cóż dopiero hokeiści, 
panowie gębą całą i międzynarodowe wygi, co to 
już z niejednego pieca chleb kosztowali. I tu więc 
dawali znać o sobie, tem bardziej, że niejeden 
z nich czuje się w Davos jak w domu. Ileż razy 
w ciągu ostatnich kilku lat ocierali się o tę bo- 
ską mieścinę, ileż lodu zgolili już brzytwami 
swych łyżew właśnie tu w Davos... 

A przecież. A mimo wszystko: to już nie to, co 
było w Krynicy, czy choćby w Chamonix lub na 
Szczyrbskiem jeziorze. (O wielkich miastach, 
o Pradze, Medjolanie, czy Berlinie nie mówimy, 
bo tam ginie i tak tych kilka dziesiątek sportew- 
ców, ale tu, w takiem gnieździe. Niema tego 
byczego nastroju i — przedewszystkiem: hokej 
i mistrzostwa nie są wszystkiem, nie są alfą 
i omegą całego życia w ciągu tego jednego ty- 
godnia dla stałych i przygodnych mieszkańców. 
Są tylko cząstką z całego dziesiątka rozry- 
wek, sensacyj i zabaw tego małego, śnieżnego 
Paryża. Chodzi się na zawody ot tak, "amiast 
przejść się na spacer, albo między jedną a drugą 
kawiarnią wskakuje się na chwilę na stadjon. 
A my tu tymczasem, wszyscy bez „wyjątku, prze- 
cie nie mówimy o niczem innem, nie myślimy po- 
prostu innemi kategorjami, nie śnimy o niczem, 
jak tylko wciąż o hokeju, o szansach, o losowa- 
niu, stosunku bramkowym, stronniczych sedziach 
i — wogóle.. co tu gadać... 

Skoro już jesteśmy przy gadaniu: od tego za- 
czynają się przecież tradycyjnie wszystkie mi- 
strzostwa. Nie można się obyć bez kongresn, któ- 
"ry ma poza tysiącem innych zmartwień stale i co 
rok jedno najważniejsze i najżywotniejsze: 


jak przeprowadzić losowanie, 


względnie jakiby tu wymyślić system. Co roku 
powtarza się ta tragedja bezzmiennie i powta- 
rzać się będzie tak długo, jak długo rządy w Mię- 
dzynarodowym Związku Hokejowym sprawować 
będą najmiłościwiej od lat kilkunastu nam panu- 
jący dwaj panowie (Belgowie) Loique i Popli- 
mont. 

Prezes Loicque jest zresztą tym razem... chory 
i nawet nie sędziował dotychczas jeszcze ani jed- 
nego meczu. Czyżby się obawiał ataku na swój 
urząd. Kongres miał więc przedewszystkiem iako 
naczelne zadanie wyczarować jakiś nowy system 
rozgrywek. 

Załatwiono to tym razem w dziwnie malo skom- 
plikowany sposób: piętnaście zgłoszonych naro- 
dów podzielono na cztery grupy, z tego trzy gru- 
py po czterech uczestników i jedną z trzema. Na 
czele tych grup rozstawiono: Kanadę, Niemcy, 
Czechosłowację i Szwajcarję (nieodzowna, jak 
zawsze, koncesja na rzecz gospodarzy). Jak do- 
tąd, jednak zgoda jeszcze. Dalej już losowane. Lo 
sowano, jak zawsze, dość przejrzyście... 

Aby nie było nieporozumień. Polska nie ma po 
wodu uskarżać się zbytnio. Nasza grupa jest nie 
najlepsza, ale i nienajgorsza. Ale czas już dopraw- 
dy skończyć z tym idjotyzmem, czy niedołęstwem. 
Można przecież posiedzieć trochę i pomyśleć nad 
jakimś generalnym systemem, przewidującym raz 

"na zawsze wszystkie ewentualności. Można prze- 
cież już dziś ustalić, jak będzie się grać, skoro 
zjawi się dziewięć, jak, gdy będzie dziesięć, trzy- 
naście, piętnaście lub ośmnaście drużyn w mistrzo- 
stwie. I będzie spokój po wieczne czasy. Nie be- 
dzie natomiast bałaganu, przedwstępnych konfe- 
rencyj, kompromisów i... plotek. ai ; 

Powinienem dostać conajmniej jakąś łotewską 
„Polonia Restituta”, czy inny krzyż zasługi. 
Wszystko to piszę bowiem w obronie tych sym- 
patycznych, cichych, ponurych niemal ludzi Pół- 
nocy. Tylko dlatego, że są oni tacy potulni, tylko 
dlatego, że w tem dostojnem towarzystwie zjawili 
się dopiero po raz drugi i widocznie jeszcze nie 
znają międzynarodowych „„chwytów*, wsadzono 
ich do takiej grupy, że byliby lepiej zrobili, gdy- 
by odrazu pojechali do domu. E 5 

„Wyłosowano* tę nieszczęsną Łotwę do jednej 


„dajże ż.. Kanadą i Anglija. 


Boże wiekuisty, czemże oni zgrzeszyli, że tak cięż- 
ko ich pokarano? Przytem zrobiono to jeszeze be- 
stjalsko sprytnie. W sobotę dano im jeszcze spo- 
kój, dano im trochę czasu na ochłonięcie i po- 
słano ich na lód dopiero dziś w niedzielę. Pu- 
szczono ich odrazu na Kanadę. Wynik: aż się 
boję — 14:0. > No, niech ich Bóg ma w swojej 
opiece. 
Wracamy do systemu: 


czątku 


W grupie A są: Szwajcarja, Węgry, Szwecja, 
Holandja. 

al grupie B: Niemcy, Francja, Polska i Wło- 
chy. ż 1 
W grupie C: Austrja, Czechosłowacja, Rumunja 
i Belgja. 

W grupie D: Kanada, Anglja i Łotwa. 

Każdy gra z każdym w poszczególnych grupach, 
przyczem dwaj pierwsi z każdej grupy wchodzą 
do t. zw. półfinału, który nim de faeto nie jest. 
Dostaniemy tak wiec ośm drużyn, z których stwo- 
rzy się nowe dwie grupy i znów dwaj pierwsi idą 
do finału, gdzie zostaną więc cztery drużyny. 

Ze względu na potężną ilość rozgrywek gra się 
w spotkaniach eliminacyjnych po siedm meczów 
dziennie, trzy przed i cztery popołudniu na dwu 
lodowiskach równocześnie. 


Intermezzo w Leoben. 


Po lekkiej przejażdże w małem  austrjackieni 
miasteczku Leoben, gdzie drużyna nasza, nie wy- 
silając się zbytnio i szanując swe siły na ciężkie 
całotygodniowe zmagania w Davos, wygrała 2:0 
(1:0, 0:0, 1:0). z tamtejszym „Deutsche . Sportve- 
rein*, nadszedł pamiętny dzień spotkania 
z Francją. 

Los więc i tu nawet okazał się dla nas łaska- 
wym. Nikt nie bał się tej Francji zbytnio, jakkol- 
wiek wcale jej nie lekceważono. Pamiętali prze- 
cież wszyscy ciężkie perypetje z tymi Francuza 
mi, jakie mieliśmy w Krynicy, gdzie omal się na 
nich nie potknęliśmy. Ale poważnie nie myślał 
chyba nikt o możliwości porażki. I — naturalnie 
przegraliśmy. 

No, ale chwileczkę: naprzód była 


uroczystość. 


Zamiast proponowanej defilady wszystkich dru- 
żyn, odbył się tylko przegląd — chorągwi naro- 


dowych. Może to nawet było mądrzejsze. Piętna- 
ście chłopeów, jak malowanie, poniosło piętnaście 
łopocących proporców, grających wesolemi kolo- 
rami w cudownym blasku górskiego słońca. Ama- 
rantowo-białą wizytówkę Polski poniósł Wilnia- 
nin Godlewski. Czy dlatego, że taki silny: i ro- 
sły chłop jak huzar? — pytam kapitana związko- 
wego Sachsa. 

„— Nie — uśmiecha się opieku naszej drużyny — 
poprostu dlatego, że dzisiaj nie gra... 

W zasadzie bardzo słuszna i mądra przede- 
wszystkiem logika, ale doprawdy nigdybym nie 
b ac na takie ee kawały. No, ma ten ka- 
pitan głowę nie od parady. Trzeba myśleć 
o takich Arobiosikanh. r O oaa 

W międzyczasie odbywają się przemówienia po- 
witalne — przemówienia muszą być zawsze — na 
szczęście równie serdeczne, jak krótkie. W imie- 
niu organizatorów mówił p. Baumgarten, w imie- 
niu rządu szwajcarskiego powitał wszystkich go- 
ści p. Lardelli (czy też wie o tem, że ma w War- 
szawie „słodkiego“ imiennika?), no i był koniec, 
względnie wytęskniony początek mistrzostw. Par- 
don i przepraszam: jeszcze jedna inowacja — wy- 
puszczono w tej chwili w świat piętnaście gołębi 
i zagrzmiało potem straszne jakieś działo, czy coś 
podobnego. ; 

No, ale teraz już naprawde sie chyba zaeznie. 
Na lodzie zjawiają się drużyny Austrji, Czecho- 
słowacji, Szwecji 1 Szwajcarji, ustawiają się przed 
chorągwiami i.. jeszcze szwajcarski hymn naro- 


dowy. Robimy miłym gospodarzom tę przyje- 
mność, słuchamy w skupieniu i patrzymy w — 
słońce. j 


Odbite tysiąckrotnie od jaskrawej bieli Á 

1 e nie j bieli słońce 

razy w oczy djabelnie. Zresztą nietylko nas tu na 

Ho asóh, O aaeg Na na to, jak się okazało. 
„wnież bramkarze i Stogowski mó 7 coś i 

temat powiedzieć. zj A APA 


Zdenerwowanie przyczyną naszej porażki. 


Inna rzecz, że „Stoga“, jak zawsze Stoga, jest 
niepoprawny. Ten przepyszny bramkarz i uiezró- 
wnany wogóle chłop i towarzysz, ma jedną stra- 
szliwy nałóg, gorszy od pijaństwa, grania w kar- 
ty, czy palenia opium. 


Stogowski jest nerwowy. 


I to w najnieodpowiedniejszych momentach. Ska- 
cze jak tygrys przed swoją klateczką, kiedy się 
jeszcze wogóle nie nie dzieje, kiedy nikt jeszcze 
nie myśli o nim i nikt nie zamierza go drażmić. 
Uspokaja się natomiast dopiero w najgorętszym 
ogniu walki, w najzawilszych sytuacjach pod- 
hramkowych, w najbardziej karkołomnych mo- 
mentach. I to jest przynajmniej jedyna pociecha. 

No, ale na to słońce skarżyli się naprawdę i inni. 
Mówili o tem i Egginger i Peka i Niee i, jak się 
tam wszyscy ci ludzie potężni od bramek na- 
zywają. 

Przegraliśmy. Z patałachami, jak powiedzą 1n0- 
że sobie w kraju, z łapserdakami, wstyd i hańba. 
No, nie było tak straszhie. Przykro jest tłuma- 
czyć się: pechem, bo takie to już oklepane i ośmie- 
szone, ale naprawdę tak było, przynajmniej czę- 
Ściowo. 

Poza tem nie sposób ukrywać, że nietylko ol- 
brzym Stogowski zachorował na nerwy. U niego 
był to tylko oczekiwany i zrozumiały objaw, pod- 
czas gdy skąd się to wzięło u wszystkich innych, 
naprawdę niewiadomo. Cała drużyna poprostu 
zachorowała nagminnie na strach i grała z po- 


zupełnie bez głowy. 


Zwłaszcza atak — obie linje zresztą — grał tak 
ślamazarnie i czasami tak obłędnie nerwowo, że 
można było ze skóry wyskoczyć. 

, Do roboty zabrali się dopiero wszyscy i latali 
jak szatany nieludzkie, gdy już było — za późno, 
gdy o wyrównaniu choćby nie można było śnić, 
bo Francuzi przecież też nie od parady jeździli 
po lodzie. 

„Ale to byłoby jeszcze wszystko od biedy do znie- 
sienia. „Nieszczęście nie wydawało się z początku 
zbyt wielkie i dalibyśmy sobie może rade z tymi 
djabłami francuskimi. Skoro jednak przy stanie 
2:1 dla Francji wpakował sobie jeszcze 


Stupnieki sam trzecią bramkę, 


skończyło się już wszystko. 

No, ale trzymajmy „Się porządku. Początek był 
smutny. Nasi, jako się już rzekło pętali się jak 
lunatycy, podczas gdy Francuzi przydusili odrazu 
wcale szpetnie. Stogowski tak długo rzucał się 
pod nogi, wylatywał i wyczyniał swe dziwy na: 
bramce, aż raz się potknął. Czarny krążek znalazł 
się niespodziewanie w bramce i było 1:0. 

„W drugiej tercji dalszy ciąg tej smutnej histo- 
rji. Przewaga Francji nie jest już wprawdzie tak 
wielka, ba gra jest nawet wyrównana, ale za nim 
odetehnęliśmy po pierwszem nieszczęściu już było 


` gą, wyłaża ze skóry chwilami i 


drugie. Hagenauer nie może É 
d € że nastarczyć rąk, tyle! 
mą bramki oe chce go uścisnąć i pogratulować 
. Ktoby myślał, że złamie to jedn 
żynę już do ena i odbierze jej chęć pi walki pak 
liłby się. Dopiero teraz zabrali się do roboty. do- 
piero teraz wrócił nagle spokój, skądciś się nagle 
znalazły umiejętności i jak taranem walił atak 
polski raz po raz w oniemiałych Francuzów. No 
ale bramki jak nie było tak nie ma, ani rusz nie 
ia sie pyts doptas do tej zaczarowanej klatki. 
| iej z ataku pierwszego gra 4 i - 
A byt lab wali go grał Wołkowski, dru 

Dopiero „Sokół“ stary i dzielny wyga pokazał 
młodym naszym napastnikom jak się te rzeczy 
robi. Jeden- taki jego typowy, straszliwy ciąg 
przez całe lodowisko, jeden druzgocący i zmiata- 
jący wszystko po drodze atak w pojedynke i już 
było 2:1. Brawo Sokołowski. - 

Tak, ale cała radość trwała krótko. Bardzo krót- 
ko. W zamieszaniu podbramkowem wyrósł nagle 
pod bramką Stupnicki i wali krążek do naszej 
siatki. Już po weselu. Wszystkie nadzieje przekre- 
ślone. 3:1 dla Francji i nie tu nie pomoże. 

Mimo to w trzeciej tercji robią chłopcy co mo- 
wreszcie jest: 
Goooool!!! Marchewczyk, złote chłopisko, e okaże 
co umie. No jeszeze jedną bramkę albo tak dwie 
toby już wystarczyło całkiem... Nie tego nikt na- 
wet nie myśli. Wszystko jest już tak wyczerpane 
tak skonane, ze tu już nie nie mogło pomóc. Zo- 
stało już 3:2 dla tej naszej sojuszniczki. Sędziami 
tego dramatu byli Austrjak Weinberger i Szwaj- 
e A rtąę j 

. Wszystko inne już nas ani nie grzeje ani ni 
ziębi. No, ale nie można być takim prez dkiń, sad 
E A. pare moy poświęcimy temu. j 

południem były trzy mecze. i ú- 
stwo mieli naturalnie > oryg 


Szwajcarzy. 


Zrobili oni odrazu swym licznym ziomkom ogro-! 
mną frajdę, kropneli bowiem Szwedów co się zo-| 
wie — 6:1. Cattini młodszy, Kessler i Toriani po- 
dzielili się sprawiedliwie bramkami, każdy strze- 
lił dwie i wystarczyło w pełni... Szwedzi nawet 
nie drznęli. Odrazu niespodzianka i 3.000 Szwaj- 
carów darło się w niebogłosy. 


Czechosłowacja—Austrja 2:1 (0:0, 1:1, 1:0). 


„Tymczasem na drugiem lodowisku kilkudziesię- 
ciu Czechów, którzy wybrali się starym a chwa- 
lebnym zwyczajem ze swą drużyną, by wspoma- 
gać ją w ciężkich bojach, przyglądało się samotnie 
klęsce Austrji. Dosłownie kilkudziesięciu widzów 
na jednem z najciekawszych dotychczas spotkań 
całego turnieju. Na naszym meczu z Francją było 
widzów zresztą jeszcze mniej. 

Powiedzieliśmy najciekawszych, bo najpiękniej- 
szem nie było ono napewno. Poprostu tysiączne 


3 


piękne zwycięstwo © 


Francja —Polsisa 3:2 (10,21,01). Polsica -Niemcy 3:1 (10,2 1.0:0). 


wydanie znanych już. tak doskonale meczów tych 
odwiecznych rywali. Gracze znają się jak łyse ko- 
były, nie ryzykują więe niezego i czekają raczej 
na błędy przeciwnika. Dopiero, gdy Czechosłowa- 
cy zdobyli zwycięską bramkę, gdy starli się grać 
już tylko na utrzymanie wyniku, przeszli Wie- 
deńczycy do generalnej ofenzywy i zaczęło na lo- 
dzie robić się gorąco. Pierwszą bramkę strzelił 


„.Tożiczka, dopiero w drugiej tercji, wyrównał za 


chwilę Tatzer, ale w trzeciej tercji strzelił Male- 


czek zwycięską bramkę i Czesi zdołali wynik u-: 


trzymać już do końca. 


Włochy—Niemcy 2:0 (1:0, 1:0, 0:0). 


Dalsze lanie sprawili. Włosi Niemcom. Uważa- 
no to tu za wielką sensację. Nie wiem dlaczego. 
Cóż stąd, że Niemcy to mistrze Europy z ub. roku? 
Włosi już .w tym sezonie pokazali że grają jak 
djabły i że rośnie tu nowa potęga. Niemcy nato- 
miast przechodzą wyraźny spadek formy, starzy 
gracze odeszli, lub musieli odejść, młodzi nie osią- 
gnęli jeszcze ich poziomu i nie mają, rzecz jasna 
ich rutyny. 

Mimo to mieli w tem spotkaniu właśnie Niem- 
cy więcej z gry i przy lepszym i bardziej zdecy- 
dowanym pod bramką ataku powinni byli wy- 
grać. Jedyny Jaenecke próbował przedzierać się 
przez obronę włoską, co prawda i on bezskutecznie. 
Włosi górowali nietylko szybkością i ambicją lecz 
pokazali naprawdę dużo techniki i piękną grę. 
Obie bramki strzelił Dionisi. 


Kanada — Anglja 4:2 (0:1, 2:0, 2:1). 


Jeśli kto chce, można to nazwać znowu sensacją. 
Kanadyjczycy są, względnie byli w sobotę dalecy 


od formy, jaką pokazali przed mistrzowstwami. 
Grali oni zwłaszeza w pierwszej tercji bez zain- 
teresowania i w żółwiem niemal tempie. Dopiero 
pod koniec polepszyli się, bo — dostali bez pardo- 
nu bramkę od Anglików co widocznie ruszyło im 
sumienia. MHistoryczną tę bramkę ' strzelił Er- 
hardt, najlepszym jednak graczem angielskim był 
Davey. Inni zresztą nie wiele mu ustępowali a 
bramkarza to można Anglikom pozazdrościć na- 
prawdę. Milne nazywa się ten chłopak i usłyszy- 
my o nim jeszcze w przebiegu turnieju. ; 

. W drugiej tercji wzięła się Kanada do roboty 
i dwie bramki siedziały jak amen w pacierzu. 
Pierwszą strzelił Leman, drugą pan o strasznie 
trudnem nazwisku: Yelloleews. W trzeciej tercji 
pada jednak krótko przed przerwą znów wyrów- 
ńanie. Bramkarz kanadyjski Nice puszcza oślepio- 
ny słońcem, daleki strzał Daveya i jest 2:2. Te- 
raz jednak Kanadyjczycy już nie żartują. Yello- 
leews i Leman zmienili tylko porządek i strzelili 
szybko po sobie dwie bramki. To im wystarczyło. 


Rumunja — Belgja 2:1 (1:0, 0:0, 1:1). 


Przyznam się, że tego meczu nie widziałem, ale 
chyba nikt mi tego za złe nie weźmie. Czegóż tra- 
cić czas na takich niedołęgów. Nie wiem: wiec na- 
wet kto strzelił bramki i przyznaję się do tego ze 
Skrućclią. ; . A 


Węgry — Holandja 6:0 (3:0, 3:0 ,0:0). 


Natomiast ciekaw byłem i to nie ja sam Holen- 
drów. Niestety nie umieją jeszcze niczego. Węgrzy 
nie mają się czego cieszyć z tego zwycięstwa. Mo- 
gło być zresztą o wiele jeszcze większe. Holendrzy 
mają tylko jedną zaletę są — sympatyczni. 


Polska bije mistrzów Europy. 


Niedziela. Znów zaczniemy od Polski. Nie, za- 
czniemy od pogody. Jest naprawdę cudownie. 15 
stopni mrozu i ciepło przytem aż miło. No ale czas 
mówić o spotkaniu. Tembardziej, że dziś już miny 
polepszyły się wszystkim o sto procent. Wreszcie 
zwycięstwo. 


Polska — Niemey 3:1 (1:0, 2:1, 0:0). . 

Bez przesady: drużyna grała dziś nie o jedną 
ale o trzy klasy lepiej. Teraz. dopiero mogliśmy 
sobie uzmysłowić, jak marnie to wczoraj grała 
wiara. Nie do poznania wprost. Tego cudu nie 
mogła przecież sprawić tylko ta mała zmiana, 
przeprowadzona w składzie drużyny przez kapi- 
tana: na prawem skrzydle drugiego ataku grał 
zamiast Głowackiego Lemiszko i w tej formacji 
wygląda zresztą nasz drugi atak naprawdę lepiej. 
'Tak też już zostanie przeciw Włochom też. Pow- 
tórzmy te wszystkie nazwiska dla uświetnienia 
tego zwycięstwa: w bramce Stogowski, obrona: 
Ludwiczak i Sokołowski, I napad: Kowalski, Woł- 
kowski, Marchewczyk, II napad: Lemiszko, Zie- 
liński, Stupnicki. 

Ten Stupnicki przedewszystkiem odrazu napra- 
wił z nawiązką swą wczorajszą nieszczęsną bram- 
paha strzelił zaraz w pierwszej tercji już taką praw- 
dziwą. 


W ósmej minucie prowadzimy 1:0. 


Niemcy nie byli i dziś przeciwnikiem zbyt przy- 
jemnym. Stogowski tym razem widocznie powie- 
dział sobie, że nie wypada denerwować się jak 
małe dziecko i pokazał dopiero teraz co umie. Tak 
samo zresztą wszyscy inni. 

Obrona Sokołowski — Ludwiezak stanowiła dla 
Niemeów 

mur nie do przebycią. 
Ci dwaj ludzie zresztą jeszcze nigdy nie zawiedli, 
ale atak — cóż za zmiana, cóż za fantastyczne eza- 
sami pociągnięcia. 

Druga linja napadu zastępowała ją godnie. Gdy 
w 11 min. drugiej tercji zdołali Niemcy wyrów- 
nać — Orbanowski — rewanżuje się Marchewczyk 
błyskawicznie, a w minutę potem strzela jeszcze 
Kowalski trzecią bramkę. Za chwilę jest koniec 
i nie już nie zdoła nam wyrwać tego zwycięstwa. 
Krótka narada wojenna w szatni, ciche wewnę- 
trzne ślubowanie złożone przez wszystkich gre- 
mjalnie i każdego z osobna i — wychodzić na lód 
trzecią tercją. RZ 

Niemcy suną teraz wściekle na polską bramkę. 
Dużo słabych chwil i dużo nieprzytomnych gestów 
Stogowskiego, pozostaje już tylko jako wspomnie- 
nie we mgle entuzjazmu i szaleńczej radości. Zo- 
staje 3:1. Aż do końca. Jazda do domu, natych- 
miast, nie i nikt już nas nie interesuje, najwyżej 
— Włosi. Ale to już jest — jutro.. SAAB 

Wszystko inne już nie jest ważne. Chociaż: je- 
dno było nawet bardzo ważne i. CO 40rSzA, skoń- 
czyło się niewesoło. Spotkanie Francji z Włocha- 
mi decydowało pośrednio o naszym losie. Naj- 
chętniej widzielibysmy porażkę Franeji. Ten je- 
den punkt, którzy zdołali oni uratować, jest bar- 
dzo ważny. Może im dąć drugie miejsce i» miej- 


sce w półfinale. Co zrobić? Nawet wiem co, ale, 
jak tu wytłumaczyć to i zmusić do tego... Wło-, 


chów. Potrzebowalibyśmy jutro dwu punktów. 
ognistych synów Mussoliniego i wszystko byłob 
w porządku. Choćby jeden punkt... > 


_Włochy—Francja 1:1 (0:0, 1:0, 0:1). 


Naprawdę piękny mecz. Jeszcze raz pokazało 
się, że ei Francuzi to wcale nie łazarze. Na bram- 
kę Dionisiego w drugffj tercji odpowiedzieli w 
trzeciej Lorrainem. Włosi są jednak technieznie 


stanowczo lepsi, a co za temperament mają te 
djabły... Zobaczymy, zobaczymy. Drużyna nasza 
odgraża się bowiem i jest dość pewna siebie. 


Węgry--Szwajearja 1:1 (0:0, 0:0, 1:1). 


Dalszy taki niemrawy wynik przyniósł metz 
Szwajearji z Węgrami. Szczerze mówiąc, szczę- 
ście, że tych Węgrów nie mamy w swej grupie. 
Strasznie ich lubię, ale takiej masakry i takiego 
łamania kości, jakie zaaplikowali oni dziś Szwaj- 
carom, nie zniósłbym tak spokojnie. Co chwilę wę- 
drował taki krewki gość za bandę, jeden nawet 
na pięć minut, bo chcial kijem zdzielić jakiegoś 
Szwajcara, ale nie to nie pomagało. Przez dwie 
tercje nie było ani jednej bramki. Skoro wreszcie 
Szwajcarzy zdołali w trzeciej wydusić wreszcie 
gola `i niemal do końca było 1:0, wyrwał się nagle 
Farkas i znienacka wyrównał. Publiczność odcho- 
dziła smutna. SE 

Potem odbył się już tylko 

podwójny pogrzeb: 
naprzód Holendrzy zafasowali nową porcję bra- 
mek od Szwedów, a następnie Łotwa odbyła swój 
chrzest w meczu z Kanadą. Pokropiono ich bardzo 
obficie. Gwoli historji i porządkowi notujemy te 
dwa wyniki w stenograficznym skrócie: , 

Szwecja—Holandja 6:0 (1:0, 1:0, 4:0) i Kanada— 
Łotwa 14:0 (3:0, 7:0, 4:0). $ PRAWE 

Koniec i jedna już tylko, prośba: módlcie się 
w poniedziałek gorąco. Będziemy tego bardzo po- 
trzebować, a sami nie mamy na to czasu... 

Na zakończenie tabelki rozgrywek grupowych: 


+ GRUPA A: > 
w j 2 3 : 
tarja 2 3 7:2 
Szwecja E 2 7:6 
Holand ja 2 0 0:12 

GRUPA B: 
Włochy 2 3 3:1 
Francja 2 3 4:3 . 
Polska . 2 2 5:4 
Niemcy ; 2 0 1:5 

GRUPA C: 
Czechosłowacja 2 4 6:3 
Austrja 2 2 7:3 
Rumunja 2 2 4:5 - 
Belgja 2 0 2:8 

GRUPA D: > 
Kanada 2 aapi 
Anglja 1 4 < 

y. 1 07 0:14 - 

Łotwa Pi 


Łyżwiarskie mistrzostwa Warszawy. 


Warszawa, 20 stycznia. Na boisku Polonji rozpoczęty 
się w sobotę «wody łyżwiarskie o mistrzostwo okręgu 
warszawskiego. . sacją był start po dłuższej przerwie 
Nehringowej, która odniosła zwycięstwo w obu konku 
rencjach. Ze względu na ciężki tor, czasy są naogół słabe. 

Bieg na 500 m. wygrała Nehringowa (Polonja) w cza- 
sie 1:05,1 przed Łipsztadtówną (ŻASS) 1:07 i Jabłońską 
(Warszawianka) 1:11.8. ; 

Na 1.500 m. zwyciężyła Nehringowa w czasie 3:22 przed 
Lipsztadtówną 3:43.2 i Jabłońską 3:54.8. 


Na 500 m. panów wygrał Malecki (AZS) w czasie 515 
przed Strzyżewskim (Warszawianka) 52.1, Lisieckim (Po- 
lonja) 52.5 i Michalakiem (Polonja) 53.2. 

Na 5.000 m. pierwsze miejsce zajął Michalak w czasie 
6.38.2, przed Lisieckim 6:47.4 i Strzyżewskim 7.03. 

W niedzielę w drugim dniu łyżwiarskich mistrzostw ©- 
kręgu warszawskiego w jeździe szybkiej osiągnięto wy- 
niki o wiele lepsze dzięki dobremu stanowi lodu. 


W klasyfikacji ogólnej pierwsze miejsce wśród pań 
zdobyła Nehringowa przed Lipsztadtówną, w konkurencji 
panów wygrał Michalak przed Lisieckim i Strzyżewskim. 

Poza konkursem mistrz Polski Kalbarczyk poprawił 
dwa rekordy polskie, a mianowicie na 500 m.. 49.2 (o 04 
sek. lepiej od rekordu Jucewicza z roku 1924) i na 3 km. 
5:22.2, tj. o 9 sek. lepiej od własnego rekordu. Dobrą 
formę wykazała także Nehringowa, która poza kon- 
kursem na 50 m. miała czas 1:01.2. 

W mistrzostwach wyniki były następujące: 1.000 m. 
pań: 1) Nehringowa 2:08.2, 2) Lipsztadtówna 2:16, 3 km. 
pań: 1) Nehringowa 6:38.3, 2) Lipstadtówna 7:25.2. 

1.000 m. panów: 1) Lisiecki 1:48.7, 2) Skrzyżewski 
1:49.2, 3) Michalak 1.49.3, 4) Kazimierczak 1:57.1. — 5 km 
1) Michalak 9:58, 2) Lisiecki 10:02, 3) Strzyżewski 10:25 
4) Kazimierczak 11:19.8. 

W klasyfikacji drużynowej wygrała 
ŻASS. i Warszawianką. 


Polonia prze” 


Łyżwiarskie mistrzostwa Pomorza. 


Toruń, 20 stycznia (tel.). W niedzielę 20 bm. przez cały 
dzień odbywały się w Toruniu pierwsze łyżwiarskie mi. 
strzostwa Pomorza, na które zapisało się ogółem 51 za- 
wodników, z Poznania, Bydgoszczy, Grudziądza i Toru- 
nia. Wyniki w poszczególnych konkurencjach przedsta- 
wiają się następująco: 

Bieg juniorów 500 m.: 1) Zieliński (Toruń), 2) Siero- 
ciński (Tor.), 3) Sobecki (Tor.). Ci sami zawodnicy przy- 
byli do mety w tej samej kolejności w biegu na 1500 m. 

Bieg seniorów 500 m.: 1) Nagieł (Tor), 2) Szwiec (Tor), 
3) Dolewski (Tor). 

1500 m.: 1) Łaszkiewicz (Bydgoszcz), 2) Głowiński (Tor), 
3) Nagiel. 

W jeździe figurowej pań: 1) Gęstwicka (Tor), 2) Mohro- 
wa (Bydgoszcz), 3) Kokutówna (Tor). s 

W jeździe figurowej panów: 1) Kling (Tor), 2) Kowalski 
(AZS., Poznań), 3) Maćkowiak (Tor). 

Jazda parami: 1) Kowalski i Wajdczakowa (AZS., Po: 
znań), 2) Dąbrowski i Gęstwicka (Tor), 3) Machowski 
Kokutówna (Tor). s 


Piękne nagrody dla zwycięzców ofiarowali przewodni- 
rzący komitetu W. F. woj. Kirtiklis, komitet W. F., magi- 
strat m. Torunia. Toruński Kl. lawntenisowy i konsul Ho- 
zakowski. Zawody stały na wysokim poziomie. 

W jeździe szybkiej osiągnęto wyniki może nie naj 
lepsze, jednak należy wziąć pod uwagę, że biegi odbywa- 
ły się na trasie długości 150 m., co uniemożliwiało na 
leżyte rozwinięcie szybkości. 

Nadto należy podkreślić fakt, że zawodnicy toruńscy 
jeździli na łyżwach nie wyścigowych, co na dłuższych 
dystansach dawało się dotkliwie odczuć. Zainteresowanie 
mistrzostwami bardzo wielkie, o czem Świadczy wielka 
liczba zgłoszonych zawodników. 


Byłoby pożądanem, aby odnośne władze sportowe przy- 
słały do Torunia choćby objazdowego trenera, co nie- 
wątpliwie przyczyniłoby się do podniesienia sportu łyż- 
wiarskiego w Toruniu. Organizatorem zawodów i głów- 
nym sędzią był inż. Wyrobisz. który po zawodach rozdał 
nagrody zwycięzcom. 


ALS 


młodocianych 
doskonale na 


Rodzeństwo Kałusowie, utalentowana para 
łyżwiarzy ze Śląska, która zapowiada się 
przyszłość. 


Najlepsi hokeiści lwowskiej Lechji, od lewej: Sokołow- 


ski, Frusz i Sokołowski II, dzięki którym Lechja weszła 
do finału mistrzostw Polski. 


| 


"4 


v 


Znana para łyżwiarzy warszawskich Chachlewska i kpt. 
Theuer (W. T. t.) od szeregu lat reprezentuje najwyż- 
szy poziom łyżwiarstwa w Polsce. 


Drużyna bokserska poznańskiej Warty, która mimo przegranej z ! 
K. P. uchodzi nadal za faworyla na mistrza Polski. Stoją od lewej 
Sobkowiak, Wirski, Kajnar, Sipiński, Aniola, Antczakowski, 

mura i Piłat, otok zas sek. Maichrzycki i sędzia p. Zapłatka. 


ra ET 


Szy- 


Ł.) poprawia sie 
kan- 


Łyżwiarka śląska E. Czorówna (Š. T. 
z sezonu na sezon, zapowiadając się, jako jedna z 
dydatek «ło tytułu mistrzyni Polski. 


Drużyna KS Proch, Pionki, która pokonalia w ubieglą nicdzicię Po 

tonię warszawską. Stoją od lewej: Jaworski, Krynicki, 

czyński, Kamieński Cualina, Zieliński, Bartczak, Chojnacki, 
czyński. 


Pisarski, 
Kaw- 


Drużyna koszykarzy KS Cracova która zdobyła zimową 


mistrzostwo Polski. 


Szermierze Ż. K. $. Dror Lwów, 
ble pokonali Pogoń 6:3. Stoją od lewej: dr. 
Kauf i dr. Wallach. 


którzy w meczu na szd- 
Rottenbery, 


Drużyna hokejowa. K. T. H. Krynica, która 
dwóch porażek z Lechją została wyeliminowana z 
szych rozgrywek o mistrzostwo Polski. 


dat- 


skutkiem, 


Pilkarstwo krakowskie kl. A. 


Kraków, 21 stycznia. 

Przerwa zimowa w piłkarstwie pozwala nam na sporzą- 
dzenie bilansu piłkarzy w mistrzostwach kl. A za rok ub. 

Zanim przystąpimy do omówienia poszczególnych dru- 
żyn, pozwolimy sobie zauważyć, że poziom piłkarski w 
rozgrywkach tejże klasy hył bardzo niski; dość wspom- 
nieć, że niemal na kilka tygodni przed ukończeniem :oz- 
grywek prawie sześć drużyn było zagrożonych degradacją 
do klasy niższej. Wyjątek tutaj stanowiły drużyny: Grze- 
górzecki, Tarnovia i Legja, z których głównie pierwsza 
zdecydowanie prowadziła w tabeli od rozpoczęcia rozgry- 
wek. 

Powodów obniżenia poziomu należy przedewszystkiem 
doszukiwać się w terminarzu rozgrywek, htórv był zbyt 
wyczerpujący, albowiem nierzadko drużyny byty zmuszone 
trzy razy w tygodniu rozgrywać zawody. Następnie nie 


wszystkie drużyny należycie przygotowały się do mi- 
strzostw, z trudem niekiedy doprowadzając mecz do koń- 
ca, na Skutek słabej kondycji. 

Z zadowoleniem natomiast stwierdzić musimy, że ohec- 
nie na skutek uchwały walnego zgromadzenia KZOPN!u. 
rozgrywki toczyć się będą w dwóch serjach, przyczem 
rozpoczynać się będą jesienią, a kończyć wiosną. W bie- 
żącym roku wyjątkowo na wiosnę, przyczem na podstawie 
rozgrywek jaż pierwszej kolejki zostanie wyłoniony mistrz 
okręgu, który weźmie udział w rozgrywkach kwalifikacyj 
nych o wejście do Ligi. Jesienią natomiast normalnie roz- 
pocznie się pierwsza runda mistrzostw. Niewatpliwie zmia 
na ta winna wyjść tylko na korzyść krakowskim piłkarzem 

Kluby klasy A okręgu krakowskiego były podzielone ra 
dwie grupy, Do pierwszej zaliczone były: Grzegórzecki KŚ, 
Tarnovia, Legja, Wawel, Krowodrza, Korona, Olsza, Zwie- 


rzyniecki KS i Makkabi. Drugą grupę tworzyły rezerwy 
kłubów ligowych, w której pierwsze miejsce zajęła Cra- 
cavbia. 

Mistrzem okręgu krakowskiego został Grzegóriecki KS, 
ulubieniec swej dzielnicy, który na zaszczytny ten sukces 
w zupełności zasłużył, biorąc pod uwagę poziom reszty 
drużyn. Reprezentacyjna drużyna tego klubu, przedstawia 
dobrze zmontowany zespół bojowy i ambitny, przewyższa- 
jący pod tym wzgłędem wszystkie drużyny pozostałe. Za 
wodników cechuje rzadko spotykane przywiązanie do 
swych barw, Prawdziwą bolączką tego klubu jest brak 
narybku, który dał się kilkakrotnie odczuć w ciągu roz- 
grywek, gdyż w razie kontuzji któregoś z graczy |. druży- 
ny, kiedy kierownictwo było zmuszone sięgnąć po rezerwy, 
nie potrafił wówczas żaden z młodszych zastąpić graczy 
starszych.Musi przeto mistrz okręgu więcej uwagi poświę- 
cić narybkowi, albowiem w przeciwnym razie jego czoło- 
we miejsce, a nawet pozostanie w szeregach kl. A będzie 
imocno w przyszłości zagrożone. Najlepszą częścią drużyny 
jes; atak, w którym na wyróżnienie zasługują Strugała, | 


Irma Schubertówna (Ś. T. łŁ.), młoda łyżwiarka śląska, Bohaterowie sensacyjnego spotkania bokserskiego w Po- Najmłodsi pięściarze polscy „Józef (ma lewo) i „Wałe- 
e p > > s p. $ RE . M cy e A K A ż > 

której pierwsze występy wypadły bardzo dobrze. znaniu Świrk i Misiurewicz (na prawo). rjan*, którzy spotkali się w Poznaniu, wykazując mimo 

młodego wieku niezła już technikę i duży zapał do walki 


Drużyny bokserskie lwowskiej Pogoni (stoją) i rzeszow- Drużyna hokejowa uarszawskiej Polonii, która poniosła sensacyj: źwycięska drużyna qunnazjalistów krakowskich wraz TOD 

KU k yny y Ja p żk Pionkach. Stoją od lewej: Jelski, Krygier, Barylski mi przez siebie nagrodami z lach szkół inich Wiłni 

AA skiej ar-Ke lecz +ó oze >ez ?>7p- nq porażkę u ionkach. ‚Q oc ewej: Jelski, > SKI, zez siebie nagrodami na zawodu sīko rednich w Wilnie 

ki, j B ar K əchby (klęczą), które rozegrały RECZ Rze Krzysztojorski, Odrowąż, Pigłowski i „Szczepaniak. Stoją od lewej: Cieszyński, Kamiński, Ritterman Br.. proj. Mi 

tu- szowie, zakończony zwycięstwem Lwowian 10:4. chałek, Grzywińskt, Ritterman G., Mięsowiezówna, Reder, bart 
i Schindler. Klęczą: od iewej Filipkieuicz, Wearzyn i Mep 


w: 
W 


Drużyna bokserska Strzeleckiego KS Cuiavia, która w te- Sztajeta narciarska Zw. Strzeleckiego ze ip paka A która `brala Reprezentacja ping-pongowa robotniczych klubów Lwowa, 
m gorocznt E > c żunow: > R udział w rajdzie narciarskim 4%. S. wzdłuż Kresów wschodnich. Skui- +ó y PP 3 asmonec m , ZUSZCZ 
|| yorocznych mistrzostwach drużyn owych Połski odgrywa klem braku Zintedn drużynicitć „makzerowala przewożnie x: nalani która z mistrzem okręgu H z moneq uzyskała zaszczytny 
poważną rolę. na ramieniu (fot. Maroń, Stołpce). wynik remisowy. 
Naj 
1 , > . * : . . . + L r4 H + . 
vy Krempel i Haber; w obronie Piwowarski. Do ZOODYCIA mi- czasie większość zawodów na swojem boisku, oanorha sa- Czwarte miejsce w tabeli zajęła drużyna wojskowego 
sA Sy zowie zg z anno a: Tare Na ae aoh W orab] rundzie natomiast, ZOOMA Zant A ie klubu sportowego Wawel. Zespół ten należy zaliczyć do 
możliwyc zyskania pun r 32 zyska zególze- len punkt .z akowa wywieźć, w meczu z Wawelem z ; TRS D > z K : 
ERS ENET ENR punktów 32, uzyskał Grzegórze JOUEN, punkt .z Arakowa wywieźć, .a sic = drużyn o dużych możliwościach, jednakże na skutek swej 
z cki KS 23, a stos. bram. 32:14. na gorącym gruncie tarnowskim, została pokonana. Uzy- ERIE: A > 3 
S nierówności często płata figla swym zwolennikom; wystar- 


skanie drugiego miejsca przez zespół tarnowski, który rok 
temu był w klasie B, jest bardzo zaszczytne. Podporami 
tejże drużyny są: Jachimek, Krawczyk, Łabędź i Noworyła. 


W kwalifikacyjnych rozgrywkach o wejście do Ligi nie 


x > - 5 R czy przytoczyć tu, iż w jedną niedzielę potrafiła wygrać z 
ty^ odegrał mistrz Krakowa żadnej roli. Przyczyna tego leży y przy A , Jedną ę pot t wygrać z 


mistrzem grupy po to, aby w następną niedzie!ę przegrać 


p ównie 7 rystawiania częs imie osłabioneg R ; HA 7, 
a spi sed ajaan at Dórióciak om anka wiać Robotniczy KS Łegja zajął przy równym stosunku pun- 7 noi je stojącą na ostatniem dy ino Do sukcesu tej 
a miejsca, gdyż klęska mistrza okręgu krakowskiezo z mi- któw, tylko przy karów R bramek od: Tarnovii, OAZY palety i Je Aye wycie wo PORA 
jo, strzem Zagłębia, Unją z Sosnowca w stosunku i:1? niema trzecie miejsce. Jedenastka tego klubu poczyniła od ub. wszystkich krakowskich drużyn, osiągnięte nad Tarnovią w 
ik Żadnego usprawiedliwienia i nie będzie zaszczytnie w hi roku znaczne postępy, tworząc naogół wyrównaną druży- Tarnowie. Wojskowi znajdowali się pod koniec rozgrywek 
z.  storji tego klubu zapisaną. nę. Rok temu JESENE, OORT walczyła o ness w doskonałej formie i gdyby przez cały przeciąg mi- 
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y: zentant Tarnowa. Drużyna Tarnovii ustępuje drużynie niższej, natomiast wciąż deptała po piętach mistrzowi i wi- sze miejsce. Podporami drużyny są w pierwszym rzędzie 
ży . Grzegórzeckiego pod względem siły fizycznej, natomiast cemistrzowi i gdyby nie brak wytrzymałości u poszcze- Piątek, gracz grający z równem powodzeniem w obronie. 
ę, pod względem techniki i systemu gry znacznie ją prze gólnych zawodników i załamywanie się w decydujących jak i w ataku, następnie środkowy pomocnik Smołeń, da- 
je W wma ej kolej ; 2 momentach, kto wie, jaką rolę byłaby odegrała. Na wyróż- lej na wyróżnienie zasługują: Boligłowa, Wróbel i Kłusek. 
iaid p PETES oaee rozgrywek drużyna „tarnowska nienie zasługu ją z pośród zawodników: Mytar, Czopik, 54 CE 
ró Jdowała się w lepszej formie, a rozgrywając w tym Grabka Borek, Turecki i Wicherek. (Ciąg dalszy na str. 6-tej). 
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- Boks śląski triumfuje nad stołecznym. 


Ślask — Warszawa 9:%. 


Warszawa, 20 stycznia (Telj. Sala Cyrku warszawskie- 
go była w niedzielę wypełniona po brzegi (ponad 3.000 
widzów) podczas zawodów międzyokręgowych  Śląsk— 
Warszawa, zakończonych nieoczekiwanym wynikiem 9:7 
na korzyść drużyny śląskiej. Tym razem widzowie opt- 
szczali mecz z niesmakiem, gdyż choć niespodzianek i 
emocyj było sporo, to jednak nie nosiły one charakłeru 
czysto sportowego. : ; 

Już przed meczem dowiedziano się, że z 


skład drużyny warszawskiej będzie silnie 
osłabiony, 

bowiem Skoda, znajdująca się stale na stopie wojennej 
z zarządem okręgu warszawskiego, wycofała swych repre- 
zentantów Czortka I, Bąkowskiego i Seweryniaka z repre- 
zentacji. Jeśli dodamy do tego brak. treningu u Rotholca 
_ złamanie ręki przez Kozłowskiego kilka dni temu na tre- 
ningu — to stwierdzimy, iż przeciwko . Śląskowi okręg 
warzsąwski nie mógł wystawić kompletnej najsilniejszej 
swej drużyny. : 

. Nadto przedstatwiciele Warszawy w wagach muszej i 
koguciej wykazali nadwagę, przez co 

Warszawa straciła cztery punkty bez walki. 
Krysik jest tutaj do pewnego stopnia usprawiedliwiony, 
gdyż wyznaczony został w ostatniej chwili, ale Małeckiego 
należy ukarać. Nadmienić tu trzeba, że i Śląsk stracił dwa 
punkty walkoverem wobec nieprzybycia Uherka (waga 
ciężka). 

Z zespołu śląskiego na czoło wybił się wiecznie jeszcze 
młody i pełen temperamentu Rudzki, reprezentujący, jak 
na polskie pięściarstwo, największe bodaj tempo w pro- 
wadzeniu wałki. Nieźle zaprezentował się Wiłgrin, nato- 


miast po Świrku i Jarząbku spodziewaliśmy się o wiele 
więcej. 

Świrk jest bardzo surowym i nie wiele umiejącym za- 
wodnikiem į walcząc, stale nastawiony na zadanie ciosu 
nokautowego z lewej ręki, zapomina o reszcie. 

W drużynie warszawskiej najlepszym był chyba Kazi- 
mierski, który po okresie słabości w r. ub. znów wraca 
do formy. W walce z Rudzkim zaprezentował on cały swój 
niezwykle wszechstronny repertuar ciosów i uników i był 

najjaśniejszym punktem 
tego niezbyt ciekawego sportowo meczu. 

Nieźle spisał się również poprawiający się stale Doroba, 
a nadto wyróżnić trzeba Małeckiego, choć nie wytrzymał 
en tempa w trzeciej rundzie. 

W doskonałej formie znajduje się obecnie Pilnik, który 
zupełnie zdecydowanie wykazał swą wyższość nad śląskim 
królem nokautu, Świrkiem. 

Najsłabiej wypadka walka Hieniek— Wrzosek, której po- 
ziom nie licował zupełnie z meczem dwóch silnych okr- 
gów. Pozatem inne spotkania bardzo nieszczególne, jedy- 
nie miłym wyjątkiem była wałka Kazimierskiego z Rudz- 
kim, a jeśli chodzi o zaciętość to starcie Pilnika z Świr- 
kiem. 

Spotkanie to poprzedzone 
przerwą, spowodowaną 
dziwnem stanowiskiem zawodnika 
śląskiego, 
który nie chciał walczyć w wadze Średniej, lecz w pół- 
średniej. Trzeba było dopiero stanawczej interwencji za- 
rządu WOZB, który zastrzegł sobie uprzednio w kontrak- 
cie obecność Świrka na meczu, żeby zawodnik śląski zde- 

cydował się wystąpić, 


było  kiikunastominutową 


Przebieg walk. 


Waga musza: Welgrin ($)—Krysik (W). Wobec nad- 
wagi Krysika, rozegrano spotkanie towarzyskie. Walka 
mało ciekawa, toczyła się z lekiką przawagą Ślązaka w dru- 
giej szczególnie nundzie. Ogłoszono niezbyt słusznie remis. 

Waga kogucia: Jarząbek ($)—Małecki (W). Powtarza 
się historja z poprzedniej walki, Małecki ma nadwagę, a 
w spotkaniu towarzyskiem znów remis. Początkowo sil- 
niejszy Małecki przeważa, dopiero w trzeciej rundzie Ja- 
rząbek, u którego brak formy był zupełnie wyraźny. do 
chodzł do głosu. 

Waga piórkowa: Rudzki (Ś)—Kazimierski (W). 


Najładniejsza walka dnia. 


Jtwdzki w ostrem tempie idzie stale naprzód i zasypuje 
przeciwnika gradem ciosów, a tymczasem Kazimierski 
świetnemi unikami paruje zakusy przeciwnika i dzięki do- 
brej technice punktuje. Dopiero w trzeciej rundzie Ślązak 
był lepszym. Najsfłrawiedliwszem rozstrzygnięciem byłby 
remis, ałe ogłoszono Rudzkiego jako zwycięzcę i Śląsk pro- 
wadzi już 6:0. 

Waga lekka: Białas ($)—Fabisiak (W). Białas nieco 
lepszy i częściej próbujący atakować. Ogłoszony remis 
krzywdzi nieco Ślązaka. 


Waga półśrednia: Bieniek ($)-—Wrzosek (W). Obustron- 
uie słaby poziom. Obaj mało ambitni i kiepscy technicz- 
nie. Wygrywa Bieniek i 

Śląsk prowadzi już 9:1, 
mając zatem zwycięstwo ogólne już zapewnione. 

Waga średnia: Świrk ($)—Pilnik (W). Pierwszy w sto- 
licy występ Świrka zawiódł dosyć wyraźnie, gdyż spodzie- 
wano się po Ślązaku znacznie więcej. Mecz bardzo oży- 
wiony i zacięty, sprawiał nawet często wrażenie raczej 
walki francuskiej niż boksu. Z wyjątkiem kilku fragmen- 
tów w drugiej rundzie, Pilnik nie wypuszczał z rąk ini- 
cjatywy i przeważał wyraźnie, zasługując w zupełności 
na zwycięstwo na punkty, jakie też ogłoszono. 

Waga półciężka: Kurka ($)—Doroba (W). Doroba wy- 
raźnie lepszy technicznie od przeciwnika góruje zdecydo- 
wanie i wygrywa na 'pumkty. 

Waga ciężka: Dziewulski (W) wygrywa wałkoverem wo- 
bec niestawienia się Uherka. 

Sędziowali w ringu na zmianę pp. Sachnowski (Warszaą- 
waj i Wiener (Katowice). 
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Wisła (Kraków) gromi mistrza Śląska I. K. B. (Świętochłowice) 11:3. 


Kraków, 20 stycznia. 


Druga z rzędu drużyna Śląska poniosła w Kra- 
kowie zasłużoną porażkę. Tym jednak razem była 
to mistrzowska drużyna Śląska. Nie osłabi zwy- 
cięstwa Wisły fakt, że 
bieni brakiem Jarząbka oraz Świrka, Wisła bo- 
wiem wystąpiła też bez swoich trzech najlep- 
szych zawodników: Pilcha, Macha i Mieczysław- 
skiego, którzy w ostatniej chwili zachorowali. 

. Forma drużyny śląskiej zostawiała na ostatnich 
zawodach dużo do życzenia, publiczność obiecywa- 
la sobie więcej po drużynie mistrza. Wśród zawo- 
dników IKB. Świętochłowice najlepiej podobali 
się Nawa oraz Kłoda, z pośród zawodników Wi- 
sły najlepiej wypadli: Zlik I, Stępniak. 


Piłkarstwo krakowskie ki. A. 


(Dokończenie ze strony 5-tej). 


Zespół Krowodrzy zajął piąte miejsce w tabeli, aa któ- 
re bezwarunkowo nie zasłużył, albowiem w przebiegu 
rozgrywek wykazał znacznie gorszą formę od drużyn, zaj- 
mujących dalsze miejsce w tabeli. Drużyna Krowodrzy, 
obok Korony i Makkabi była niemał stale zagrożona de- 
gradacją, na skutek czego każde zawody miały dła niej 
bardzo ważne znaczenie. Działało to niekiedy bardzo uje- 
mnie na poszczególnych zawodników, a w efekcie mściło 
się na przeciwniku. Zespół Krowodrzy należy określić ja- 
ko bardzo silny fizycznie, wykorzystujący to na wszyst- 
kich zawodach, a niczem szczególnem poza tem nie rozpo- 
rządzający. Na wyróżnienie zasługują w obronie Kubiena, 
w pomocy Błajda, w ataku Kwinta, Róg i Olaś. 

Szóste miejsce zajęła drużyna Sokolego K. S. Korona. 
Druz“na Korony w ostatnich latach stacza zacięty bój w 
rozgrywkach mistrzowskich o utrzymanie się w kl. A. Po- 
wodów tutaj należy się doszukiwać w pierwszym rzędzie 
w tem, że starsi gracze potrochu się wycofują z szeregów 
rużyny, z drugiej natomiast strony młodsi nie potrafią 
narazie godnie swych poprzedników zastąpić. Niemniej 
jednak trzeba przyznać, że drużyna od początku rozgry- 
wek walczyła bardzo ambitnie, gdyż na tydzień jeszcze 
przed ukończeniem mistrzostw, groził jej spadek. Dopiero 
zwycięstwo odniesione nad drużyną Makkabi ną obcem 


Ślązacy przyjechali osła- _ 


Juszczyk nie miał możności wykazać swoich 
walorów gdyż jego przeciwnik Musioł już na po- 
czątku pierwszej rundy z powodu zwichnięcia so- 
bie ręki był niezdatny do dalszej walki. 

Wyniki spotkań: 

Waga musza: Juszczyk (Wisła) zwycięża przez 
techniczny nokaut Musioła ($) zaraz na początku 
pierwszej rundy Musioł zwichnął sobie rękę i sę- 
dzia ogłasza zwycięstwo Juszczyka. 

„Waga kogucia: Mrozek (S) zwycięża przez tech- 
niczny nokaut Milica (W) w drugiej rundzie. 


„Mrozek ma ułatwione zadanie gdyż ma do czy: 
nienia z nowicjuszem, nie też dziwnego, że zwycię- ` 
ża nad najsłabszym zawodnikiem Wisły. Już od. 


boisku, uratowało ją od nieuchronnego spadku. Do utrzy- 
mania w klasie wysoce się przyczynili następujący gracze: 
Kochański, Lamot, Szary i Stankusz. ` NY 

Kolejowy K. S. Olsza, mistrz z roku ubiegłego, zajął 
siódme miejsce w tabeli.’ PROZĘ 

Sympatyczna drużyna tego klubu, niezbyt: szczęśliwie 
walczyła w ciągu rozgrywek, niemniej jednak stanowczo 
zasłużyła na lepsze miejsce w tabeli, gdyż przewyższała 
umiejętnościami dwie swoje poprzedniczki. Na usprawie- 
dłiwienie tego klubu należy zauważyć, że prześladował 
ich wielki pech, niemal po każdym meczu któryś z gra- 
czy odniósł kontuzje, napozór niekiedy lekkie, przeciąga- 
ły się w leczenie dość długie, w wyniku czego rzadko 
drużyna wychodziła na boisko w komplecie. - Osobna 
wzmianka należy się sprężystemu kierownictwu tego klu- 
bu, które roztacza troskliwą opiekę około swej drużyny, 
a największy nacisk kładzie na zachowanie się graczy na 
boisku. Z prawdziwą też przyjemnością stwierdzamy, źe 
zespół Olszy zalicza się do najbardziej „fair“ grających w 
tejże klasie i może służyć za przykład wszystkim innym 
klubom. Na szczególną wzmiankę zasługują: Dereń w 
obronie. Michalak II, Kammer w pomocy, Rechowicz, Mi- 
chalak I w ataku. i 

Przedostatnie miejsce w tabeli zajęła twarda drużyna 
Zwierzynieckiego K. S. Tylko zlekceważeniu swemu pod 
koniec mistrzostw moźna przypisać, że Zwierzyniecki KS 
zajął tak niczaszczytne miejsce, Drużyna Zwierzynieckie- 


pierwszej chwili zaznacza się silna przewaga 
Mrozka, zresztą całkiem nieświetnego nad sła- 
bym Milicem uwieńczona technicznym nokautem 
w drugiej rundzie. Jest to 

jedyne zwycięstwe Ślązaków. 

Waga piórkowa: Stępniak (W) zwycięża na 
punkty Pintę ($). Stępniak od pierwszej chwili 
zaczął przeciwnika punktować, walcząc przeważnie 
sierpowemi. Stępniak przez cały przeciąg walki 
pokazałć się jako dobry technik dysponujący do-. 
bremi unikami oraz pracą nóg. Zwyciężył też za- 
służenie na punkty. 

Druga walka w tej samej wadze: Moszkowski 
(W) zwycięża z powodu nadwagi Nawy  (Ś). 
W spotkaniu towarzyskiem zwyciężył Nawa, ma- 
jąc przez wszystkie rundy zdecydowaną przewa- 
gę nad bardzo dobrze zapowiadającym się Mosz- 
kowskim. Zadziwiała u tego ostatniego wytrzy- 
małość na wszystkie ciosy. 

Waga lekka: Kłoda (Ś) remisuje z Korzenieim 
(W) obaj zawodnicy badają się nawzajem w pierw- 
szej rundzie. W drugiej rundzie walka się ożywia 
i Korzenici, który strenowywał do swojej wagi 
słabnie uwidacznia się przewaga Kłodasa. Trzecia 
runda jest już bardziej wyrównana jednak utrzy- 
muje się dalej przewaga Kłodasa. Wynik nieroz- 
strzygnięty krzywdzi Kłodasa. 

Waga średnia: Źlik I (W) zwycięża na punkty 
Piecha ($). Żlik I, znajdujący się w dobrej for- 
mie górował przez cały przebieg spotkania nad 
silnym ale nieczysto walczącym Piechem. Zwycię- 
żył zasłużenie Żlik. 

Waga półciężka: Karol (W) nokautuje Pełkę (Ś) 
w drugiej rundzie. Jedna ze słabszych i mało cie- 
kawych walk, do czego przyczynił się Pełka bar- 
dzo prymitywnie walczący i broniący się w cią- 
głem zwarciu. W drugiej rundzie jednak trafia 
go sierpowy Karola i Pełka pada by się już przed 
wyłliczeniem nie podnieść. 

Spotkanie więc zakończyło się zasłużonym ale 
i nieoczekiwanym sukcesem Wisły. Sędziował w 
ringu oraz na punkty p. Rudek. Publiczności około 


500 osób. 50 
Mecz bokserski Policyjny K. S. (Katowice) — 
Hasmonea ( wów) 8:6. 


Lwów, 20 stycznia (tel). W ramach jubileuszu 10-lecia 
sekcji bokserskiej Hasmonei odbył się w niedzielę wie- 
czorem mecz bokserski pomiędzy Policyjnym K. S. z Ka- 
towic, a Hasmoneą, zakończony zwycięstwem drużyny 
Śląskiej w stosunku 8:6. Spotkanie odbyło się w siedmiu 
wagach bez wagi ciężkiej. 

Do najładniejszych spotkań zaliczyć należy spotkanie 
Sziraka z Nowakowskim. Wyniki poszczególnych spo- 
tkań: 

Waga musza: Pawlica (PKS)—Liberman. Mimo, że 
Pawlica był lepszy i szczególnie w pierwszej rundzie miał 
znaczną przewagę, ogłoszono krzywdzący Ślązaka wynik 
remisowy. 3 

W wadze koguciej Szirak (Hasm.) remisuje po bardzo 
ładnej i wyrównanej walce z Nowakowskim. W wadze 
piórkowej Ackerman (H) remisuje z Cichym. Ackerman 
był lepszy w pierwszej i drugiej rundzie, trzecia była 
wyrównana. > 

W wadze lekkiej Bienenstock (H) stawiał zacięty opór 
Matuszczykowi, który był technicznie znacznie lepszy i po- 
lował na k. o. Walka nierozstrzygnięta. W wadze pół- 
średniej Strauss (H), który w chwili obecnej znajduje się 
w bardzo dobrej formie, miał znaczną przewagę nad Kór- 
merem i ustawicznie zasypywał go ciosami. W drugiej run- 
dzie sędzia przerwał walkę i przyznał zwycięstwo Straus- 
sowi przez techniczny k. o. 

W średniej Gburski (PKS) wygrywa na punkty z ofiar- 
nie walczącym Safierem. W wadze półciężkiej Wrazidło 
przez dwie rundy miał znaczną przewagę nad bardzo 
słabym i tchórzliwie walczącym Fleischfarbem. W trze- 
ciej rundzie sędzia przerwał walkę, dając Wrazidle zwy- 
cięstwo przez techniczny k. o. 
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go walczy prostym sposobem, starając się podsunąć pod 
bramkę przeciwnika, zdobyć punkt, a później niełatwo 
już jej jest odebrać zwycięstwo. Jako całość, drużyna 
Zwierzynieckiego przedstawia niezły zespół o dużym za- 
sobie siły fizycznej, jednakże dla zyskania na całości by- 
łoby ze wszechmiar wskazane usunąć kilka jednostek z 
z drużyny, coby wielce korzystnie wypadło dla klubu. Na 
wyróżnienie zasługują: Pamuła II i Konopek. 

Wreszcie ostatnie miejsce w tabeli zajęła drużyna Mak- 
kabi, To już była naprawdę niespodzianka, nikt nie przy- 
puszczał, że drużyna klubu o dużej tradycji, mająca za 
sobą 25 lat istnienia, nje zdołą się uporać w rozgrywkach 
mistrzowskich. Dużo winy jednak ponosi samo kierowni- 
ctwo, albowiem wystawiło swą reprezentacyjną drużynę 
dę mistrzostw niemal bez treningu, Jeśli chodzi o samą 
drużynę, to zespół ten ustępuje prawie wszystkim pod 
względem siły fizycznej, natomiast przewyższa rutyną i 
techniką, zbyt jednak miękka gra większości graczy Ww 
walkach o mistrzostwo nie mogła przynieść zasłużonego 
nieraz sykcesy. Do ca a jednak nie doszło, albo- 
wiem ną skutek uchwały walnego zgromadzenią KZOPN 
pozostawiono Makkabi w klasie A, Zatem (więcej szezę- 
$cja Makkabi towarzyszyło przy zielonym stoliku, niż ną 
boisku. Zaawapsowanymi graczami są tam: Spira w obro- 
nie, Herman, Reder, Purtset w pomocy, oraz w ataku 
Hauptman i Krummholt. 


4. W. 


Warszawa, 20 stycznia (Tel). Tegoroczne walne zgroma- 
dzenie Ligi Polskiego Związku Piłki Nożnej zapowiadało 
się całkiem spokojnie, gdyż porządek dzienny nie obejmo- 
wał specjalnie tematów, któreby budziły większe zaintere- 
sowanie. Długotrwała wałka z okręgami, prowadzona o byt 
i egzystencję Ligi, ucichła, ponieważ reaina i cełowa pra- 
ca tej największej jednostki sportowej 

Budzi ogólny respekt 
i zjednała sobie całkowite uznanie. A jednak mimo wszyst- 
ko, afera „koszułkowa* w związku z uniewaźnieniem me- 
czu ŁKS—Warszawianka potrafiła stworzyć drażliwy na- 
strój, który doprowadził do awienia wniosków, rów- 
nających się votum nieufności dla Wydziału Gier i Dyscy- 
pliny Ligi. 

Ostatecznie jednak załagodzono sytuację i postanowio- 
no, że zespoły przyjeżdżające jako goście, mają prawo za- 
chować kostjumy o własnych barwach klubowych. 

Same obrady stały na wysokim poziomie, wyróżniają- 
cym korzystnie Ligę z pośród wielu innych okręgów. — 
Wszędzie znać było troskę o dobro organizacji i sportu 
polskiego, a zarazem wzorowa gospodarka Zarządu i skar- 
bnika w szczególności spotkała się 

z ogólnym aplauzem. 

Załatwiono też gładko budżet, a nadwyżkę w sumie 
8.000 zł. wykorzystano głównie w celu opłacenia ubezpie- 
czenia zawodników na rok bieżący, na co dotychczas 
obracano 2 proc. dochodu z zawodów o mistrzostwo. — 
W bieżącym roku kluby zwolnione będą od tej przykrej 
dla nich daniny. 

Udział w obradach brali delegaci wszystkich klubów 
z wyjątkiem Pogoni, Strzelca i Podgórza, przyczem to 
ostatnie było zastępczo właściwie reprezentowane przez p 
Kuczalskiego, członka zarządu Garharni. 

Poszczególne towarzystwa reprezentowali: Ruch — Wie- 


w przyszłości. W rezultacie udzielono absolutorjum wszyst- 
bim ustępującym władzom, a to zarząodwi, skarbnikowi 
jednogłośnie, zaś Wydziałowi Gier znaczną większością. 

Następnie odbyło się wręczenie Garbarni nagrody za grę 
poprawną, poczem odbyło się pożegnanie spadających 
z Ligi Podgórza i Strzelca oraz 


witanie nowego klubu ligowego 
ląska (Świętochłowice), 


serdeczne 


który właściwie nie jest nowicjuszem, gdyż w roku 1928 
był już w Lidze. 

Wręczono także dyplomy i odznaki dla mistrza Polski 
Ruchu, wicemistrza Cracovii oraz Wisły, która zajęła trze- 
gie miejsce w rozgrywkach. 

Za zasługi położone na terenie Ligi nadano odznaki ho- 
norowe pp. Derdzie, Skwarczyńskiemu i mjr. Porębskie- 
mu. 

Przeprowadzone 
wybory do zarządu 
dały następujące wyniki: prezes płk. Żołędziowski, wice- 
prezesi: mjr. Porębski i kpt. Kublin, sekretarz kpt. Sło- 
niewski, zastępca Krug, skarbnik dr Rokita, zastępca Wy- 
drych, członkowie: p. Mosin i dr Lustgarten Alfred, z gło- 
sem doradczym lekarski doradca dr Luksemburg i kapitan 
związkowy Andrzej Przeworski. Wydział Gier i Dyscypli- 
ny: przewodniczący kpt. Kublin, członkowie pp. Drewniak, 
Szenajch, Szmid, Wolanin, Bergtal i Eysmont. Komisja 
rewizyjna: pp. Konopka, kpt. Wawrykiewicz, dr Zaufal, 
kpt. Gawroński i kpt. Partyka. Delegaci na walne zebra- 
nie PZPNu: płk. Żołędziowski, inż. Rosenstock, dr Woja- 
kowski, dr Obrubański i Gemza. Wymienionym delega- 
tom udzielono dość szczełowych instrukcyj na walne zgro- 
madzenie PZPN. 


W wolnych wnioskach 


Uczestnicy walnego zebrania Ligi PZPN. Przy stole siedzą: od lewej pp. dr. Obrubański, dr Rokita, Wydrych, Derda, 
inż. Rosenstock, płk. Żołędziowski, płk: Rudolf, Frenkel i red. Szenjach. 


czorek i Gemza, Cracovia — dr Wojakowski, Wisła — dr 
Obrubański, Garbarnia — inż. Rosenstock, płk. Podgórski 
oraz por. Niedziołek, Legja — płk. Rudolf i płk. Partyka, 
Polonja — pp. Frenkel i mż. Merliński, Warszawianka — 
p. Bergtal, Warta — pp. Rybarczyk i Kosicki, ŁKS — dyr. 
Konopka, Śląsk — p. Paul. i 

Po zagajeniu obrad przez prezesa płk. dr Żołędziowskie- 
go i sprawdzeniu pełnomocnictw wybrano na przewodni- 
czącego zebrania inż. Rosenstocka z Krakowa, poczem 
przystąpiono do dyskusji nad sprawozdaniami Zarządu, 
Wydziału Gier i Dyscypliny oraz skarbnika. 

Zatrzymano się dłużej jedynei 

nad działalnością Wydziału Gier 
i Dyscypliny, 

któremu część delegatów zarzucała błąd w załatwieniu 
sprawy unieważnienia meczu ŁKS— Warszawianka, dla 
którego mało było podstaw, mimo, iż przepisy na to ze- 
zwalały. Polecono też przyszłym władzom oględniejsze po- 
stępowanie przy jakichkołwiek unieważnieniach zawodów 


poruszono trudności, jakie nastręcza organizowanie przez 
PZPN obozów konydcyjnych dla graczy, dla których tru- 
‘dno jest wystarać się o urlopy. Wypowiedziano się jedno- 
myślnie za zniesieniem karencji, jako wprowadzającej nie- 
wolnictwo graczy, a zarazem nie przynoszącej żadnych 
korzyści, tylko obniżenie poziomu piłkarstwa, co zauwa- 
żono w ciągu dotychczasowej praktyki. 

Przy poruszeniu sprawy właściwego zachowania się dru- 
żyn ligowych zagranicą, na co wskazywałyby notatki pra- 
sowe, delegat Ruchu oświadczył, iż klub jego został zaata- 
kowany o to zupełnie niesłusznie przez jedno z pism war- 
szawskich sportowych i że skierował tamże odpowiednie 
sprostowanie, krzywdzących dla niego i uwłaczających mi- 
strzowi polskiemu notatek. 

Jako termin zawodów ligowych na dochód wyłącznie 
Ligi zarezerwowano dzień 16 czerwca, w którym to dniu 
odbyć się mają zawody reprezentacji Ligi z reprezentacją 
Berlina i prawdopodobmie rewanżowy mecz Liga (drugi 
gannitur)—Lipsk w Lipsku. 

Dużo ozasu zabrała sprawa ułożenia 


kalendarza zawodów 


(głównie ze względu na nieustalenie terminów meczów 
międzypaństwowych ze strony PZPN), który przedstawia 
się następująco: 

Warszawa, 20 stycznia (A. Sz.). W niedzielę w dru: 
gim dniu obrad walnego zgromadzenia Ligi PZPN. usta- 
lony został terminarz rozgrywek o mistrzostwo Ligi na 
rok 1935. Terminarz ten przedstawia się następująco: 

31 marca: Legja—Wisła, Garbarnia—Pogoń. 

7 kwietnia: Polonia—Garbarnia, Wisła—Śląsk, ŁKS.— 
Warszawianka, Ruch—Pogoń, Warta—Cracovia. 

14 kwietnia: Legja—Garbarnia, Cracovia—ŁKS., Po- 
goń—Polonia, Ruch—Wisła, Warta-—Warszawianka. 

21—22 kwietnia: Na Wielkanoc zawody towarzyskie. 

20 kwietnia: Warszawianka—Warta, Cracovia—Pogoń, 
ŁKS.—Ruch, Śląsk—Polonia. 

3 maja: Polonia—Warszawianka, Wisła—Cracovia, 
Śląsk—Ruch. > 

5 maja: Legja—Pogoń, Garbarnia—ŁKS. 

12 maja mecz Austrja——Polska w Wiedniu. 

19 maja: Warszawianka—Garbarnia, Gracovia—Legja, 
ŁKS.-—Wisłą, Pogoń—Warta. 

30 maja: Legja—ŁKS, Garbarnia—$ląsk. 

26 maja: Polęnia—Ruch, Wisła—Garbarnia, ŁKS.—Po- 
goń, Śląsk—Cracovia, Warta—Legja. 

30 maja: Legjn—ŁES. Garbarnia—-Śląsk. 


2 czerwca:  Warszawianka—Legja, 
ŁKS-—Warta, Pogoń—Wisła. 

9 czerwca: Polonia—Legja. 

16 czerwca: Termin zarezerwowany ma dzień Ligi 
(prawdopodobnie mecz Liga—Berlin lub Lipsk— Liga). 

20 czerwea: Legja—-Ruch (prawdopodobnie), Garbar- 
nia—Warta, Wisła — Warszawianka, ŁKS. — Polonia, 
Śląsk—Pogoń. 

23 czerwca: Warszawianka—ŃŚląsk, Cracovia-—Garbar- 
nia, Ruch-—Legja, Warta— Polonia. 

29 ezerwca: Polonia—Cracovia, Wisła— Warta, Pogoń—- 
Warszawianka. 

30 czerwca: Legja—Śląsk, Garbarnia—Ruch. 

7 lipca: Polonia—Wisła, Pogoń—Legja, Śląsk—ŁRS., 
Warta—Ruch. | 004% RAŁE 

14 lipca: Warszawianka—Cracovia, Śląsk—Warta. 

21 lipea: Ruch—Warszawianka. 

Druga połowa lipca przerwa letnia. 

4 sierpnia: Polonia—Pogoń, Garbarnia—Warszawian- 
ka, Ruch—Śląsk, Warta—Wisła. 

11 sierpnia: Cracovia—Polonia, Pogoń—Ruch, Śląsk— 
Legja. 

15 sierpnia: Warszawianka—ŁKS., Cracovia—Warta. 

18 sierpnia: Legja—Polonia, Wisła—Pogoń, ŁKS.—Cra- 
covia, Śląsk— Garbarnia. 

25 sierpia:n Cracovia—Warszawianka, Pogoń—ŁKS., 
Warta—Garbarnia, 


Cracovia—Ruch, 


Walne obrady Ligi P.Z. P.N. 


1 września: mecz Belgja—Polska w Brukseli. 

8 września: Warszawianka—Pogoń, Cracovia—Wisła, 
ŁKS.—Garbarnia, Ruch—Polonia, Warta—Śląsk. 

15 września: Polonia —ŁKS., Wisła—Legja, 
Garbarnia, Ruch—Cracovia. 

21 września: Warszawianka—Polonia. 

22 września: Legja—Warta,  Garbarnia—Cracovia, 
Ruch—ŁKS., Śląsk—Wisła. - , 

29 września: Warszawianka—WisŁa,  Cracovia—Śląsk, 
Garbarnia—Polonia, ŁKS.=Legja, Ruch—Warta. 

6 października: mecz Polska Austrja w Polsce. 

13 października: Legja—Cracovia, Garbarnia—Wisła, 
Śląsk—Warszawianka, Warta—ŁKS. 

20 pździernika: Polonia—Warta, Wisła—Ruch, ŁKS-— 
Śląsk, Pogoń—Cracovia. s 

27 października: Legja—Warszawianka, Wisła—Polo- 
nia, ŁKS.—Śląsk, Ruch—Garbarnia. 

3 listopada: Polonia—Śląsk, Wisła —ŁKS., Garbarnia— 
Legja, Warta—Pogoń. 

Prawdopodobnie w drugiej rundzie rozgrywek nastąpią 
jeszcze pewne przesunięcia ze względu na projektowane 
mecze reprezentacji Polski z Niemcami oraz z Rumunją 
lub Jugosławją. W takim wypadku zawody ligowe, wy- 
znaczone na te terminy przesunięte byłyby na 10 lub 17 li- 
stopada. 


Pogoń— 


* s * 


Obrady Ligi zamknięte zostały jeszcze uchwaleniem kil- 
ku dezyderatów dla nowego zarządu. Odnośnie do spra- 
wy nagrody za grę poprawną, uchwalono ogłaszać tylko 
zwycięzcę nagrody, a nie listę dalszych klubów. Poleco- 
no także zarządowi jak najostrzej przestrzegać dobre za- 
chowanie się graczy na wyjazdach zagranicznych. — 
Wreszcie popołudniu przewodniczący inż. Rosenstock z 
Krakowa zamknął zgromadzenie. 


W Wilnie kluby nie płacą Składcek, 
więc nie mają $łosu. 


Wilno, 20 stycznią (tel.). Tegoroczne walne zebranie 
wileńskiego Okr. Zw. Piłki Nożnej stało na bardzo ni- 
skim poziomie. Zebranie wobec delegatów wszystkich 
klubów z Wileńszczyzny zagaił dyr. Bernadzki, a na 
przewodniczącego wybrano p. Wolmana. 

Przez przeszło 2 godziny załatwiano sprawę przyzna- 
nia głosu klubom, zawieszonym za nieopłacanie składek 


‘członkowskich. W liczbie tych klubów znałazł się mistrz 


Wilna W. K. S. Śmigły. Zgromadzeni stanęli na formal- 
nem stanowisku, nie udzielając głosu tym klubom. Wo- 
bec takiego slanu rzeczy delegaci W. K. S. opuścili đe- 
monstracyjnie salę obrad, a wraz z nim wyszli również 
delegaci Makkabi wileńskiej, którzy stale zalegają w o- 
płatach członkowskich. 

Wojskowi nieopłacanie składek motywują tem, że po- 
siadają bardzo dużo długów, jak również tem, że zostali 
wycieńczeni finansowo rozgrywkami w sprowadzeniu 
drużyn zamiejscowych. 

Była to pierwsza jakgdyby iskra, rzucona w snop sia- 
na. Sytuacja zaczynała się. stawać coraz bardziej naprę- 
żona i przewodniczący kilka razy musiał ostro przywoły- 
wać do porządku dziennego. Na 13-cie istniejących w o- 
kręgu wileńskim klubów, tylko 6 miało prawo głosu. Tak 
się złożyło, że Ognisko K. P. W. miało najwięcej głosów, 
gdyż delegaci przybyli z prowincjonalnych oddziałów 
Ogniska, całkowicie solidaryzowali się pociągnięciami 
Ogniska wileńskiego, które stało się jakgdyby dyktato- 
rem walnego zebrania. 

Trzeba przyznać, że punkt wyjścia był sportowy, ale 
nieszczęście polegało na tem, że cały czas mówiono 
o wszystkiem innem, a nie o sporcie. I dlatego właśnie 
obrady miały charakter bardzo mało poważny. Dyskuto- 
wano nad szeregiem luźnych tematów. Zaczęły nawet wy- 
łaniać się przykre sprawy osobistych porachunków tych, 
czy innych działaczy sportowych. Zgromadzenie nie po- 
trafiło więc stanąć na wysokości zadania i siedem godzin 
zmarnowano na obrady, zamiast poświęcić je zagadnie- 
niom rzeczywiście poważnym nad uzdrowieniem stosun- 
ków sportowych: w Wilnie. 

Po wysłuchaniu sprawozdania i udzieleniu absolutc- 
rjum, zaczęło już przed samym końcem zebrania nieco 
poważniej ustosunkowywać się do zagadnień sporto- 
wych. 

Zgłoszono wniosek nowego systemu prowadzenia roz- 
grywek o mistrzostwo Wilna z tem, że stworzone będą 
podokręgi prowincjonalne. Całe wogóle nastawienie ma 
być obecnie skierowane na, prowincję, która z każdym 
rokiem posiada coraz więcej drużyn piłkarskich. 

Postanowiono ożywić działalność propagandową 
wśród młodzieży dorastającej, dając jej odpowiednie wa- 
runki pracy sportowej. 

Z ciekawszych wniosków zgłoszono następujące: utrzy- 
mać autonomję sędziów piłkarskich (!) i prosić PZPN. 
by walne zebranie w r. 1936 odbyło się w Wilnie; następ- 
nie nadano tytuł prezesa honorowego P. Z. P. N. w Wil- 
nie płk. Wendzie za zasługi położone przez niego dla spor- 
tu wileńskiego. 

Nowe władze okręgu wybrano w anst. składzie: prezes 
dyr. Falkowski, wicepr.: dr. Bernadzki, Nieciecki, ka- 
pitan sportowy Kisiel, członkowie zarządu Coch, Rybich, 
Nieciecki, Wierzbicki, Bajbatoch i Moskwa. Do wydziału 
gier i dyscypliny wybrano jako przewodniczącego Nie- 
cielskiego, na członków: Wiguszyna, Babicza, Podskoczy- 
ma, Dubitera, Melkina i Żamejcia. Do komisji rewizyjnej 
weszli: Pawłowski, Namiot, Rudejski, Berwinzac i Drozdo- 
wicz. Delegatami na walne zebranie PZPN. zostali wy- 


. brani: płk. Wenda, Nieciecki i Coch. Zebranie trwało sie- 


dem godzin. 


m—KL—— 

W ŚWIĘTA WIELKANOLNE GOŚCIĆ BĘDZIE WARTA 
poznańska u siebie Chemnitzer Ballspiel Club. Rewanż 
nastąpi na Zielone Święta w Niemczech. Również w dru- 
gie święto Wielkanocy odbędzie się rewanżowe spotka- 
nie Poznań—Wrocław. We Wrocławiu uzyskał Poznań 
wynik 1:1. 


Własna korespondencja „Raz Dwa Trzy* 


A Londyn, w styczniu. 

nglja dostała znowu gorączki. W ub. sobotę za- 
częła się trzecia „wielka“ runda puharowa. Z prze- 
szło sześciuset klubów pozostał dumny ostatek 64 
clrużyn, w czem są już ci całkiem wielcy — arysto- 
kiacja rodowa pierwszej ligi. z 

Zmewu, jak co roku, przelatują z południa na pół- 
noc i ze wschodu na zachód dziesiątki specjalnych 
pociągów, wiozące dziwriiych podróżnych. 

Wesołe bandy i paczki „fans“ nigdy i z żadnej oka- 
zji nie przystrajają się w tyle odznak i barw klubo- 
wych, nigdy nie przejawiają tyle bezgranicznego en- 
tuzjazmu, jak w te słynne soboty puharowe, w któ- 
rych czar i urok pozostanie, mimo wielu prób wyja- 
śnień i definicyj, w swych najgłębszych przyczy- 
nach chyba nazawsze już niezgłębiony. Przedew- 
szystkiem dlatego, ponieważ ten najstarszy i na- 
pewno najwszechstronniejszy kraj sportowy nie ma 
żadnej innej konkurencji sportowej, któraby potrafi- 
ła przez długie tygodnie wprawić wielomiljonowe 
rzesze w taki stan podniecenia, w taki trans entu- 
zjazmu, jak właśnie „Football Association Challenge 
Cup“. 

Można to tłumaczyć, jak sie chce: równe szanse 
dla wszystkich, małych i dużych, potężne wpływy 
finansowe, ogromna stawka, gdyż tych dziewięćdzie- 
siąt minut znaczą przecież wszystko, albo nie i t. d. 
Nigdy nie będziemy jednak w stanie określić w peł- 
ui i zrozumieć ten dziwny wpływ tego magicznego 


puharu. Psychologiczna zagadka wielkiego, lecz nie- 
zbyi estetycznego i mało zresztą wartościowego „gar- 
czka” ze srebra, pozostanie chyba nierozwiązane. 
Nie chcemy i nie możemy zresztą wymieniać tu 
wszystkich nazwisk i cyfr, związanych z przeszło 60- 
letnią historją „Cupu“. Trzebaby wtedy napisać du- 
żą księgę, jeszcze większą od tych licznych, które na 


ten temat zostały już napisane. Chcielibyśmy nato- - 


miast wspomnieć krótko tylko o kilku punktach gra- 
nicznych tej zapaleńczej walki dwu generacyj spor- 
towych. 
* * = 

Rok 1935 jest do pewnego stopnia jubileuszowym. 
Upływa bowiem właśnie piećdziesiąt lat od czasu, 
gdy puhar został po raz pierwszy zdobyty przez za- 
wodową drużynę. Blackburn Rovers zwyciężyli wte- 
dy amatorów szkockiego klubu Queens Park Glas- 
gow 2:0. Od tego czasu nie potrafili już nigdy ama- 
torzy uzyskać dumnego tytułu. 20.000 ludzi oklaski- 
waio wtedy legalną zawodową drużynę, jako zwy- 
cieczcę. Z domowej konkurencji akademików, arysto- 
kratów i oficerów armji zrodził się za jednym zama- 
chem dopiero teraz prawdziwy i popularny puhar 
całej ludności, ulubiona konkurencja przeważnie 
pracujących klas i zawodowych graczy. Puhar wy- 
dostał się z małego ekskluzywnego kręgu i stał się 
ideałem nowej, coraz rosnącej i coraz większej An- 
glji piłkarskiej. $ z 

Trzy razy zrzędu, od r. 1886 do 1888 docierała do 
finału drużyna West Bromwich Albion, składająca 


się wyłącznie z miejscowych Anglików. To właśnie 
było powodem, że cała Anglja modliła się o zwycię 
stwo „swej* drużyny nad przeciwnikami, którzy na- 
szpikowani byli gęsto graczami szkockimi. West 
Bromwich uległ jednak naprzód Blackburn Rovers, 
a potem sąsiadowi swemu, słynnej Aston Villa, aby 
dopiero za trzecim razem zwyciężyć nad uchodząeą 
w tym czasie za niepokonaną, drużyną Preston 
North End. Po raz pierwszy zdobył puhar czysto an- 
gielski klub, po raz pierwszy święcił zwycięstwo kla- 
syczny angielski „łong passing*. 
+ - . 

Aż do roku 1902 rozgrywały się następne walki fi- 
nałowe wyłącznie między drużynami środkowej i 
pólnocnej Anglji. Dopiero w r. 1902 przywiózł Tot- 
tenham Hotspurs z powrotem puhar do stolicy. Prze- 
szło 110.000 ludzi widziało ich zwycięstwo nad Skef- 
field United. Wygrali wtedy 3:1. Puhar, który wzie- 
li oni z sobą do Londynu, nie był już jednak tym 
prawdziwym prapuharem. Ukradziono go, jak wia- 
domo w r. 1895 z wystawy pewnego sklepu w Bir- 
miigham, gdzie wystawiono go po zwycięstwie 
Aston Villi. 

e + Ld 

W r. 1913 zjawiło sie na boisku Crystal Palace 
123.000 ludzi, by przyjrzeć sie finałowi Sunderland- 
Aston Villa. Nie dziwnego. Oba kluby walczyły rów- 
nocześnie wtedy i o mistrzostwo, do którego oba 
miały użasadnione aspiracje. Słynny Clem Stephen- 
son opowiadał przy śniadaniu przed meczem z 
przejęciem o swym dziwnym śnie. Śniło mu się, 


NIEPOJĘTY UROK NAJKLASYCZ 


Fragment z meczu Arsenal—Brighton and Howe Albion (2:0). Brar: i 


Ibionu Thomson wyłapuje piłkę 


rękami w niebezpiecznej sytusvji 


Fragment z meczu Tottenham Hotspurs— Manchester Cit- (1:0), który był jednym z największych sukcesów wości, wywołuje stare wspomnienia i chwyta pu- 
Tottenhamu. Taylor, bramkarz Tottenhamu, leżąc na ziemi łapie pitkę. 


że prawy pomocnik Villi, Barber uzyskał zwycie- P 
ską bramkę dla swego klubu „główką“. Kapitan EŻ 
drużyny Bache „zjechał“ go natychmiast, mówiąc (> 
o bzdurach. Tymczasem... A 

Sen był naprawdę proroczy. Barber zrobił popro- 
stu to, o czem śnił Stephenson — strzelił jedyną i | 
zwycięską bramkę „główką“. Aston Villa wygrała 1:0 
i zdobyła po raz piąty puhar dAnglji. Sunderland 
poweiował jednak swą porażkę już w trzy dni po- 
tem. zdobywając za to mistrzowski tytuł. 

. = e 

W dziesięć lat od tej pamiętnej daty odbył się | 
przy szalonem zainteresowaniu całej Anglji inny 
pauiętny finał między Bolton Wanderers a West 
Ham United. Dotychczas nieosiągnięty rekord 
200.000 publiczności nie został nigdy już pokonany 
na olbrzymim stadjonie Wembley. Nie został, po- 
nieważ stadjon ten nie może poprostu pomieścić ty- 
lu ludzi. Dopiero później okazało się, że jakieś po- 
mysłowe konsorcjum sprzedało kilkadziesiąt tysię- 
cy fałszywych biletów. W rezultacie powstał przy 
wejściach dantejski tłok i po krótkich, lecz krwa- 
wych utarezkach z policją, zdobyła publiczność 
szturmem stadjon, zniszczywszy w mig, jak sza- 
raúczu, całe jego urządzenie i ogrodzenie. Dwie 
godziny czekał wtedy król angielski na rozpocze- 
cie meczu i wytrwał potem aż do końca, by wre 
czyć kapitanowi zwycięskiego Boltonu, Dawidowi 
Jackowi srebrny puhar. West Ham United przegra! 


wtedy w stosunku 0:2. 
. + . 


IEJSZEJ 


Powyżej na lewo: fragment z meczu amatorów pół- 

nocnej Anglji z południową (3:1), który był po raz 

pierwszy w dziejach piłkarstwa prowadzony przez 

dwóch sędziów ku niezadowoleniu graczy i publiczności. 

Na prawo: prawy łącznik Tottenhamu Hall opuszcza 

boisko. po odniesieniu kontuzyj na meczu z Man- 
chester City. 


W r..1927 ochrypł Lloyd George i przeleżał się 
dwa dni w łóżku. Co się stało? Historyczny już 
środkowy napastnik Buchan prowadził wtedy nowy 
atak Arsenalu przeciw drużynie Cardiff City w 
finale puharu. Londyńczycy byli faworytami przed 
i w ciągu całego meczu. O zwycięstwie zadecydo- 
wała jednak „samobójcza“ bramka Arsenalu i po 
raz pierwszy w historji powędrował puhar do gó- 
rzystej Walji, dokąd zabrali go chętnie zadowoleni 
gracze Cardiffu. Wielki Buchan wyrywał sobie do- 
słownie liczne jeszcze wtedy włosy ze swej czupry- 
ny, były premjer angielski, niemniej wielki „Ll. 
G. szalał z radości i ryczał, jak opętany, ciesząc 
się ze zwycięstwa jego rodzinnej Walji. Rezultat 
— jak wyżej. 

D LJ LJ ` 

Po wojnie światowej stał sie finał po raz pierw- 
szy lokalnem derby, gdy West Bromwich Albion 
pobil w stosunku 2:1 swego sąsiada Birmingham. 
Był to największy triumf zwycięskiego ` klubu, 
gdyż zdobył on nietylko puhar po raz trzeci już 
zrzędu, ale święcił w tym roku równocześnie po- 
wrót do pierwszej Ligi. 

: > A 

I tym razem okazało się, że właśnie wychowan- 
kowie nie są tak znowu najgorsi. Obie bramki 
strzelił młodziuytki konduktor tramwajowy, świeżo 
upieczony środkowy napastnik Bromwichu Richard- 
son. J 3 k 
„Jak dziwnemi drogami chodzą losy puharu, oka- 
zało się w sezonie 1932—38. Pięćdziesiąt lat upłynęło 
od czasu, gdy Blackburn Olympic zawiózł po raz 


pierwszy puhar na północ Anglji. I los sprawił 


płn. Anglji na jubileusz 50-lecia najbardziej chyba 
przyjemną niespodziankę: finał dwu klubów półno- 
cy Liverpool — Manchester. 
* LJ e 

I tak pójdzie to dalej. Czarodziejska moc puharu, 
niezrównany reżyser — los, i podniecone miljony za- 
paleńców klubowych — to potrójna potęga tej kon- 
kurencji, która stwarza ciągle inne i nowe możli- 


Powyżej: groźna sytuacja pod bramką Tottenhamu 
na meczu z Manchester City. 


Cudowny urok puharu zawisł znowu nad boiska- 
mi, znowu chwyciła wszystkich gorączka i tempe- 
ratura piłkarska podniosła się do ostatecznych gra- 
nie. Żaden lekarz nie zna środka przeciw tej cho- 
robie, nie chce go zresztą nawet znać. Albowiem 
jedynem lekarstwem dla nas wszystkich tu w Anglji 
— lekarstwem, które pomaga natychmiast w tej 
strasznej chorobie, jest — radość meczu puharowego. 

* * . 

Zawodowi matematycy sportowi obliczali cyfrę 
puharowej publiczności w pierwszą wielką sobotę 
na okrągły miljon. Rzeczywistość nie odbiegała zby- 
tnio od tych przypuszczeń. 900.000 znalazło się na 
32 boiskach mimo gdzieniegdzie bardzo nieprzyja- 
znych warunków atmosferycznych. Deszcz i zimno 
nie miały zresztą wpływu również na temperaturę 
na boisku. 

Niektóre spotkania zapowiadały się sensacyjnie 
już do przerwy. Wymienimy z nich tylko sześć naj- 
bardziej niespodzianych: Tottenham — Manche- 
ster City 1:0, Bradford City — Aston Villa 2:0, 
Ycowi! — Liverpool 1:1, Luton — Chelsea 1:0, Port 
Vale — West Bromwich Albion 1:0, Bristol — Man- 
chester United 1:0. Drugie połówki meczów skory- 
gowały jeszcze wprawdzie potem cztery z tych wyni- 
ków, odpowiednio do formy względnie prawdziwej 
klasy. przeciwników, dwie niespodzianki pozostały 
jednak i dołączyła się do nich jeszcze trzecia, o któ- 
rej naodwrót do przerwy niktby jeszcze nie my- 
ślał: dwa kluby pierwszej Ligi uległy swym prze- 
ciwnikom z drugiej Ligi, przyczem Aston Villa do- 
stała „lanie“ od Bradfordu w dodatku na własnem 
boisku. 

W Londynie natomiast utwierdził się ponownie 
churakterystyczny przesąd, że zwycięzca puharu 
musi się potknąć zaraz w pierwszej rundzie następ- 
nej konkurencji. Takie przekonanie panuje na- 
gminnie wśród piłkarskiego ludu i Manchester Ci- 
ty przegrał też naprawdę z Tottenham 1:0. Klęska 
ta przypomniała odrazu wszystkim zeszłoroczny k. 
o. Evertonu. Taka sama historja. Jak można nie 
być potem przesądnym? ; 

W rezultacie pozostaje siedm spotkań do powtó- 
rzenia wobec nierozstrzygniętego wyniku. Rewanż 
musi się odbyć jeszcze w tym tygodniu na 26 sty- 
cznia bowiem wyznaczono już czwartą rundę, któ- 
rą wylosowano już też. W razie ponownego wyni- 
ku nierozstrzygniętego dodaje się jeszcze pół go- 
dziny gry, a jeśli i to nie pomoże odbywa się, jak 
wiadomo — trzeci mecz. 

e . Z 

Na koniec trzebaby jeszcze powiedzieć kilka słów 
o ciekawej inowacji, wypróbowanej w Anglji. Pil- 
karze pozazdrościli widocznie hokeistom i zachciało 
się im dwu sędziów. Jeśli mielibyśmy być przesa- 
dnie skrupulatni, możnaby powiedzieć, że nie na- 
leży to do tego listu. Mowa bowiem o — amato- 
rach. Pozwólmy sobie jednak na ten wyjątek, po- 
nieważ sprawa jest naprawdę ciekawa. i 

Dziś po tym jednym eksperymencie nie można na- 
prawdę jeszcze niczego powiedzieć. Wątpimy jed- 
nak bardzo, czy pomysł ten zostanie zalegalizowany 
i sianie się obowiązujący, mimo że narazie przy- 
najmniej wszyscy byli zadowoleni. Przedewszyst- 
kiem: spotkanie dwu nieznanych i nie nie znaczą- 
cych drużyn amatorskich stało się nagle osią za- 
interesowania opniji publicznej. Tak samo nie- 
szczęśni sędziowie, na których dotychezas psioczo- 
no tu niegorzej, niż u nas w Polsce. 


bliczność cudownemi walkami. (Dalszy ciąg na stronie 10-tej)' 
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Walny zjazd kajakowców w Krakowie. 


Kraków, 20 stycznia. 

Zwołanie walnego zjadzu kajakowców do Kra 
kowa posiadało swoje głębsze znaczenie. Od sa 
mego niemal powstania związku odnosiło się wra- 
żenie, że Związek ten posiada swój punkt ciężko 
ści w Krakowie, zarówno ze względu na energicz- 
ną ekspansję turystyczną, promieniującą z tego 
ośrodka, jak również ze względu na łatwość przy- 
jęk nowoczesnych metod sportowo-regato 
wych. 

Ubiegły sezon udowodnił to w zupełności. Kra 
ków nietylko, że zdobył przeważną część tytułów 
mistrzowskich, ale także w turystyce okazał się 
ośrodkiem najsilniejszym. Najsprawniej funkejo- 
nowała też strona organizacyjna, prowadzona 
przez Małopolski Śląski Okręg P. Z. K. 

Że nie jest wszędzie tak dobrze, jak w Krako- 
wie, dowiódł tego sam zjazd. Obecność delegatów 
tylko 32 klubów na 62 zrzeszonych w P. Z. K., nie 
wystawia zbyt chlubnego świadectwa działaczom 
klubowym, podobnie, jak i funkcjonowanie ad- 
ministracyjne ich większości, jak to dowiedzieli- 
śmy się ze statystyki, której... nie dało się prze 
prowadzić, gdyż wiele klubów nie nadesłało odpo 
wiedzi na kwestjonarjusze. 

Sprawa ta dowodzi, że organizacja Związku Ka- 


jakowego nie skrzepła jeszcze dostatecznie i że 


Fy 
RE AAT ZPO zh DESAN 


Jeśli idzie o sport, to najwięcej zdziałał przyjazd 
kajakowców niemieckich na regaty górskie. W tyn. 
kierunku wyrażano podziękowanie Małopolsko- 
Śląskiemu Okręgowi za sprawne przeprowidze- 
nie regat. Nie brak było jednak momentów uje- 
mnych, jak np. fakt, iż na obóz treningowy przed 
mistrzostwami Polski zgłosiło się zaledwie 15 ucze- 
stników, p odczas gdy obliczono go na sto osób. 
Zasadniczo poziom polskich zawodników podnosi 
się, lecz nie w tym stopniu, aby można było star- 
tować w mistrzostwach Europy. Dlatego też nie 
bylo nas w Kopenhadze. 

Dużo więcej ruchu było 


w dziale turystyki. 


Być może, że jest to dowód, iż kajak jest łodzią 
przedewszystkiem turystyczną. P. Z. K. przez swój 
referat stanie kajakowych zorganizował 11 stanic, 
w tem 3 nad Wisłą, 3 nad Dunajcem, 2 nad Dnie- 
strem, 1 nad Sanem, 1 nad Naroczą, 1 nad Brdą. 
Dużą pomoc dał tutaj P. U. W. F., który. wybudo- 
wał 42 stanic kajakowych na Polesiu, przyczem 
stanice te wyposażone są w koce, pościel i t d„ a 
ponadto niektóre z nich mają schrony na łodzie. 
Imprezy wspólne, spływy i t. p. udawały się 
bardzo dobrze, dowodząc, że imprezy o charakte- 
rze towarzyskim cieszą się wśród kajakoweów du- 


Uczestnicyzjązdu P. Z. Kajakowego w Krakowie. Stoją m. in. od lewej: pierwszy inż. Rząca, czwarty p. Wisłocki, 
i piąty płk. Zieleniewski, pośrodku mjr. Sekunda. . 


dyscyplina, jak zresztą powiedział o tem jeden 


z czołowych działaczy kajakowych, 
dużo jeszcze pozostawia do życzenia. 


Miejmy nadzieję, że na przyszłość będzie lepiej. 
Będzie zaś napewno lepiej, jeśli Związkowi uda 
się wydostanie tych ulg komunikacyjnych i tu- 
rystycznych, o które się stara. Wówczas nie brak- 
nie sankcyj, zapomocą których będzie można wy- 
dusić od klubów większe świadczenia, niż wypeł- 
nienie kwestjonarjusza. SA ; 
Dorobek Związku został przedstawiony 


w obszernych sprawozdaniach, : 


które złożyli: prezes płk. dypl. Zieleniewski, mjr. 
Sekunda, 5 Wisłocki i dr Bober. Sprawozdania 
te były może zbyt obszerne na to, aby zdać sobie 
sprawę w krótkim czasie z rozmiaru dokonanych 
prac. Niewątpliwie było ich bardzo dużo i ło na 
każdem polu. 


Niepójęty urok najklasyczniejszej 
konkurencji świata. 
(Dokończenie ze str. 9-tej). 


Publiczność była zadowolona w dwójnasób, po- 
nieważ miała teraz dwu kozłów ofiarnych za- 
miast jednego, poza tem nieraz naśmiano się do 
rozpuku, nie raz bowiem i nie dwa zdarzyło się, 
że jeden z dwu sędziów gwizdał w wypadku, któ- 
ry go właściwie nic nie obchodził, gdyż zalazł na 
teren jego kolegi. Co więcej: zdarzało się, że je- 
den sędzia dyktował karę za przewinienie, które 
odgwizdał ten drugi. 

Mimo to, a może właśnie dlatego, było wcale 
wesoło i wszyscy byli, jak się rzekło zadowoleni. 
Nosami kręcili tylko dwaj panowie — sędziowie 
linjowi. Stali się oni poprostu ec Patti ponie- 
waż obaj sędziowie główni trzymali się, tak jak 
w hokeju, każdy na swojej linji autowej. 

Dopiero pod koniec meczu mógł jeden z sr 
wych przynajmniej częściowo dojść do głosu. Se- 
dzia Wood stwierdził, że właściwie winien już 
być — nastąpić koniec. Miał on poprostu czas po- 
patrzeć na zegarek, ponieważ grał na połowie je- 
go kolegi. Jego sędzia linjowy sygnalizował mu 
za chwilę zresztą to samo, obaj jednak nie mogli 
ani rusz zwrócić na to uwagi drugiego sędziego 
dra Bartona. Wreszcie i on popatrzył na zegarek 
i nie pytająe. nawet choćby wzrokiem. swego dru- 
ha sędziowskiego o zgodę. odgwizdał rezolutnie 
koniec. Miał do tego prawo — uważał widocznie 

grało się przecież na -- jego — połowie. 

Z tego morał: eksperymeut się udał. Właśnie 
dlatego nie zostanie jednak wprowadzony praw- 
dopodobnie w życie... 


manna 


żym popytem. Zainteresowano się też świeżo wpro- 


wadzoną 
odznaką turystyczną, 


do której 132 osoby zgłosiły swe „książeczki po- 
kładowe*. Przoduje tu znowu Kraków, z którego 
W. K. S. Wawel zgłosił 25 zawodników, potem idą 
P. T. Tur. Warszawa — 23, 3) AZS Krków — 12 
i t. d. Referent tych spraw p. Wisłocki podkreślił 
jednakże dużą monotonję w obieraniu szlaków 


„wodnych. Zdobywający odznakę turystyczną zado- 


walają się. operowaniem. po znanych jnż dobrze 
szlakach, zamiast udawać się na nowe, niezbada- 
ne jeszcze wody. 

Dużo zdziałano 


na polu propagandy 


i to nietylko wewnątrz kraju, ale i na zewnątrz. 
Niemcy, przybyli na mistrzostwa górskie, zachwy- 
ceni byli pięknem Pienin i Dunajca. Ponadto do 
Rumunji wyjechał mjr. Sekunda wraz z jednym 
instruktorem i tam przeprowadził propagandę 
sportu kajakowego, przedewszystkiem na rumuń- 
skim C. I. W. F. Rumuńskim sportowcom wrę- 
ezono dwa kajaki, a spływ rzeką Dębownicą, pły- 
nącą przez Bukareszt, był znakomitym atutem 
propagandowym, który niewątpliwie nie pozosta- 
nie bez skutku. Ponadto Klub Polski w Czerniow- 
each przystąpił do budowy kajabów. 

Na kongresie I. R. K. w Kopenhadze Polskę re- 
prezentował płk. dypl. Zieleniewski. Na kongre- 
sie tym obszernie omawiano regaty na Dunajeu, 
wyrażając się z dużem uznaniem o polskiej orga- 
nizacji. , 

Ponadto wspomnieć należy o pracach komisji 
technicznej, pracującej nad określeniera typów 
kajaków i komisji regulaminowej, która przygo- 
towała również kilka regulaminów. 

Po złożeniu tych sprawozdań odezytano staty- 
stykę. Niestety jest ona grubo niekompletna, gdyż 
brak danych połowy blisko klubów uniemożliwia 
jakiekolwiek zorjentowanie się w stanie posiada- 
nia polskiego kajakarstwa. 


Klubów istnieje. 62, 


a to w okręgu małopolsko-śląskim 21, w okręgu 
lwowskim 6, w okręgu poznańskim 8, w okręgu 
pomorskim 7. Warszawa, posiadająca kilkanaście 
klubów, nie zorganizowała się jeszcze w okręg, 
lecz ma to niebawem nastąpić, podobnie, jak i na 
Wołyniu. Osobny dział Związku tworzą drużyny 
harcerskie i Związku Strzeleckiego, które płacą 
ulgowe wkładki. Razem siłę zorganizowanych ka- 
jakowców należy obliczać na około 3.000 osób, co 
nie jest cyfrą zbyt dużą, jeśli się zważy, jak wiel- 
ką popularnością cieszy się kajak w Polsce. 
Ciekawy wniosek wysnuli kajakowcy ze swych 
włóczęg po Braeławszezyźnie. Oto obniżanie sta- 
pu rzęk i jezior powoduje tam kolosalną zmianę 


krajobrazu. Z tego też tytułu słyszało się zdania, 
że tereny te powinny znaleźć się pod opieką Pań- 
stwowej Rady Ochrony Przyrody i powinien tam 
powstać rezerwat. 

Dyskusja nad sprawozdaniem zarządu nie była 
zbyt długa, gdyż widziało się, ile zrobiono i jaki 
ogrom zadania spoczywa jeszcze przed Związ- 
kiem. Z zadowoleniem przyjęto do wiadomości, że 
Pol. Zw. Kajakowy został zaproszony do komite- 
tu redakcyjnego pisma „Turysta w Polsce“, wy 
dawanego przy pomocy min. komunikacji, przez 
Związki: Pol. Zw. Narciarski, Pol. Zw. Krajo- 
znawczy i Polskie Tow. Tatrz. 

Zkolei poszczególne okręgi złożyły swoje spra- 
wozdania. Po złożeniu sprawozdania kasowego i 
odczytaniu wniosku komisji rewizyjnej o ndzie- 
lenie „absolutorjum, wniosek ten uchwalono jed- 
nogłośnie, poczem nastąpiły 


wybory. 


I w tym punkcie siła przyciągająca Krakowa 
okazała się w calej sile, nie mniej bowiem, jak 
9 członków zarządu, pochodzi z Krakowa. Zarząd 
został wybrany w składzie nast.: prezes: płk. dypl. 
Tadeusz Zieleniewski, członkowie: dr J. Grabow. 
ski, inż. T. Rząca, A. Heinrich, inż. R. Ryngman, 
A. Wisłocki, prof. J. Hławiezka, kpt. Wł. Sień- 
czak, kpt. M. Kurletto (delegat drużyn wodnych 
Z. 8.), J. Szerenow, St. Peterek, W. Bublewski (de- 
legat drużyn wodnych Z. H. P.), E. Muszalski, 
dyr. R. Loteczka, dr A. Bober, dr Br. Luster, dr A. 
Zieliński, St. Macieliński, red. S. Faecher, dr K. 
Załuski, H. Grossmann. Komisja rewizyjna: mjr. 
St Thun, red. M. Majcher i red. J. Włodarkie- 
wiez. 

Pewne zdziwienie, może wywołać fakt, że w skła- 
dzie zarządu brakuje tak wytrawnego pracownika 
kajakowego, jakim był mjr. Sekunda w ub. la- 
tach. Okazuje się jednak, że mjr. Sekunda pozo- 
stanie nadal wiernym sportowi kajakowemu, obe- 
enie jednak w nowej roli delegata Państw. Urzę- 
du W. F. w myśl nowej organizacji sportn pol- 
skiego. Zaznaczyć przytem należy, że uchwalono 
przeniesienie komisyj: regatowej, propagandy za- 
granicznej i regulaminowej do Krakowa. 

Projekt preliminarza budżetowego na r. 1935 
przedstawia się więcej, niż skromnie. Ktoś słu- 
sznie powiedział, że sumy, przeznaczone do wy- 
datkowania, należałoby szukać z lupą. Kwota tu 
to 5.000 zł. Jeśli się zważy, że niektóre kluby ma- 
ją budżety, idące w kilka tysięcy zł., to suma ta 
wyda się słusznie za małą, jak na Związek, tem 
więcej zwłaszeza, że w pozycji „dochody“, figuru- 
je kwota 3.500 zł. subwencyj. Mimo to pojawiły się 
na zebraniu wnioski o dalszą obniżkę składek, co 
jest oczywiście niemożliwem. 


Kalendarz sportowo-turystyczny na r. 1935 


przedstawia się nast.: 8—13 kwietnia: obóz trener- 
ski w. Krakowie pod kierownictwem p. Arndta 
z Berlina, 3 maja uroczyste otwarcie sezonu w ca- 
łej Polsce, 5 maja mistrzostwa Śląska na Przem- 
szy, 9—10 czerwca wyścig górski na Dunajcu 
w konkurencji międzynarodowej i spływ Dunaj- 
cem, 12—20 czerwca międzynarodowy spływ Czar- 
ną Hańczą i Kanałem dAugustowskim, 14 lipca 
III mistrzostwa Polski w Poznaniu, 11 sierpnia 
mistrzostwa Niemiec w Sopotach przy udziale 
polskich zawodników, 12—22 sierpnia spływ na 
wojezierze Mazurskie, 22 września regaty między- 
okręgowe w Krakowie. 


Pozostałą część obrad tworzyły 
wnioski, 


których zgłoszono sporo. Najważniejsze z nich 
dotyczą wkładek, które wynosić będą dla drużyn 
harcerskich i strzeleckich po 5 zł. od drużyny, a 
indywidualne wkładki ograniczono do kwoty 1 zł. 
z tem, że kto chce otrzymywać pismo „Turysta 
w Polsce* oraz korzystać ze specjalnych ulg, bę- 
dzie dopłacał jeszcze 1.50 zł. 


Wreszcie celem większego zdyscyplinowania ka- 
jakowców postanowiono zwrócić się do minister- 
stwa komunikacji, aby zezwalało na ulgowy prze- 
wos a Z tylko kajakowcom, zrzeszonym 
w P. Z. K. 


Tak więc kajakowcy spędzili bardzo pracowity 
dzień, gdy obrady, rozpoczęte o godz. 10 rano, za- 
kończyły się po przerwie godzinnej w południe 
o godz. 21.30. W. D. 


SKŁAD NARCIARSKIEJ REPR. POLSKI na mistrzo- 
stwa Niemiec w Garmisch-Partenkirchen (28. I. 3. II) i mi- 
strzostwa FIS. w Szczyrbskiem Jeziorze (11—16. II) usta- 
lony został jak następuje: S. Marusarz (18 km, skoki, kom- 
binacja, sztafeta), B. Czech (18 km, skoki, kombinacja, 
sztafeta), Orlewicz (18 km, skoki, kombinacja, sztafeta), 
Karpiol (50 km, 18 km, sztafeta), Skupień (18 i 50 km), 
A. Marusarz (kombinacja, skoki, 18 km), Górski (18 km, 
kombinacja, skoki), Łuszczek (18 km, skoki, kombinacja), 
Kolesar (skoki). Kierownikami ekspedycji są pp.: Ramza 
i Macudziński. * 

SKŁAD POLSKIEJ REPREZENTACJI AKADEMICKIEJ 
na zimowe akademickie mistrzostwa Świata w St. Moritz 
(4—10 lutego) wygląda następująco: łyżwiarska jazda 
szybka: Kalbarczyk, Dobrzyński, Małecki, narciarstwo: 
Orlewicz, Głodkiewicz, Wojna. Kierownikiem ekspedycji 
będzie p. Malinowski. } 


Katowice, 20 stycznia (tel.). Rok rocznie walne 
zebranie śląskiego Związku Piłki Nożnej wywołu- 
je zarówno na Śląsku, jak i w całym kraju duże 
zainteresowanie. Nic dziwnego, wszak Śląsk jest 
najpoważniejszym dziś okręgiem i jego głos od- 
grywa dużą rolę na zebraniach PZPN. Poza tem 
każdorazowe zebranie śląskiego OZPN. obfituje 
w tyle ciekawych szczegółów, ze względu na spe- 
cyficzny charakte: tego terenu, że i tegoroczne 
obrady zapowiadały się sensacyjnie. š 

Wpłynela na to wielka ilość ciekawych wnio- 
sków, jak i zapowiedziana rozgrywka między u- 
stępującym zarządem, a opozycją b. członków, u- 
suniętych z zarządu, pp. Korduli i Budnioka. 
Z-ciężkiej tej sytuacji wyszedł zwycięsko dotych- 
czasowy zarząd, któremu uchwalono wszystkie 
wnioski, oraz zatwierdzono usunięcie z życia spor- 
towego ludzi szkodliwych dla piłkarstwa. 

Obrady zagaił prezes Żółtaszek, proponując na 
przewodniczącego delegata PZPN. p. Mallowa, co 
zebrani przyjęli przez aklamację. Do prezydjum 
kooptowano kapitana Ignasińskiego z Ruchu i Ja- 
niekiego z Chorzowa. 

Zkolei delegaci złożyli gratulacje K. S. Rucho- 
wi za zdobycie po raz drugi mistrzostwa Polski 
i K. S. Śląskowi z okazji wejścia do Ligi. 

Po odczytaniu protokołu, który przyjęto bez za- 
strzeżeń, wybrano komisję skrótacyjną, która 
stwierdziła, że na walnem zebraniu obecni są de- 
legaci 118-tu klubów, dysponujący 374 głosami. 

Ze sprawozdania ustępującego zarządu dowie- 
dzieliśmy się, że OZPN. liczy 146 klubów, zrzesza- 
jących 12130 członków. Podatku widowiskowego 
zapłaciły kluby śląskie 5.800 zł., opłaty za wstępy 
na wszystkich boiskach wynosiły 83.000 zł. Stosun- 
ki z władzami państwowemi i samorządowemi by- 
ły jak najlepsze. Piłkarze śląscy brali udział we 
wszystkich uroczystościach narodowych, w zdo- 
bywaniu P. O. S. oraz badaniu lekarskiem. 

Pierwszą nagrodę za największą ilość POS. zdo- 
był K. S. Strzelec z Szarleja. Badaniom lekarskim 
poddało się około 1.500 graczy. Śląski OZPN. dy- 
sponuje dwoma podokręgami, mianowicie Rybni- 
cekim w składzie 57 klubów i bielsko-bialskim w 
składzie 21 klubów. Ponadto istnieje autonomicz- 
ny podokręg robotniczych klubów sportowych 
z cyfrą 46 klubów. 

W projekcie istnieje stworzenie autonomicz- 
nych podokręgów dla katolickich stowarzyszeń 
młodzieży i Zw. Strzeleckiego z okręgu Śląska. 
Pomyślnie przedstawia się stan kasowy OZPN. 
Budżet wahał się w granicach 15.000 zł. i zamknię- 
ty został dochodem 3.000 zł. 

W dyskusji nad sprawozdaniem zabierali głos 
delegaci klubów K. S. Naprzód z Załęża, K 
Strzelec z Szarleja, K. S. Orzeł z Wełnowea, K. S. 
Dab, K. S. Szopienice, Diany, Pogoni i Kresów 
z Chorzowa itd. Ze strony tych delegatów padły 
wyłącznie zarzuty pod adresem W. G. i D. Bardzo 
energicznie wystąpił przeciw sędziom przedsta- 
wiciel K. S. Iskry, zaś delegat Amatorskiego K. S. 
z Chorzowa potępił szkodliwą działalność prasy 
niemieckiej na Śląsku. 

Imieniem zarządu odpowiadał prezes Żółtaszek, 
który rozprawił się z demagogicznemi wnioska- 
mi przywódcy opozycji Korduli, stwierdzając, że 
został on usunięty formalnie z zarządu, a jego 
działalność sportowa budziła wielkie zastrzeże- 
nia. 

Stanowisko to poparł wiceprezes inż. Czuszek, 
z którym p. Kordula miał zatarę. Inż. Czuszek 
stwierdził, że konflikt musiał załatwić w ramach 
Związku, ponieważ nosił on charakter dyscypli- 
narny a nie honorowy. W imieniu Państw. Urzędu 
W. F. przemawiał mjr. Hild, apelując do klubów, 
aby więcej czuwały nad moralną stroną swoich 
graczy, oraz przeciwstawiały się bójkom na boi- 
skach, gdyż władze będą musiały z urzędu energi- 
cznie wkraczać. 


Burzliwe obrady Śląskiego 0. Z. P. N. 


Po przemówieniach przewodniczącego W. G. i 
D. Wybierskiego, skarbnika Koniecznego i wice- 
prezesa Mikuły udzielono absolutorjum przez a- 
klamację skarbnikowi i ustępującemu zarzadowi. 
Wniosek o wotum nieufności dla W. G. i D. po- 
stawiony przez K. S. Orzeł upadł większościa 
głosów. 

Zkolei zebranie przeszło do rozpatrywania 


wniosków zarządu i członków. 


Przyjęto przez aklamację wnioski zarządu o znie- 
sienie autonomji sędziów, o zniesienie karencji, 
o reorganizację W. G. i D. 

Upadły natomiast wnioski o powiększenie Ligi 
Śląskiej do 11 klubów, o dopuszczenie K. S. Iskry 
do rozgrywek finałowych o wejście do Ligi Ślą- 
skiej w przyszłym roku, o reorganizację mi- 
strzostw śląskich, o wprowadzenie kontroli finan- 
powe nad klubami i jednolitej buchalterji w klu- 

ach. . 

Wynika z tego, że delegaci nie zdawali sobie 
sprawy z ważności tych wniosków, które miały 
być dalszym etapem usprawnienia piłkarstwa ślą- 
skiego. Wobec tego, że zebranie przeciągało się, 
Pane dyskusję nad wnioskami i przystąpio- 
no do ; 


wyboru zarządu. 
Komisja matka w składzie 7 osób przedłożyła 


następującą listę zarządu: prezes Żółtaszek, wice-. 


prezesi inż. Czuszek, Steinkopf, Wybierski, sekre-' 
tarz Antoszewski, zastępca Cyganek, skarbnik 
Chmiel, kapitan związkowy Dyrda, ławnicy Jani-' 
cki, Spiegelman, Talaga, Sztuka. Lista ta więk- 
szością 318 głosów przeciw 22 została przyjęta. 

Z zarządu wycofali się wskutek nawału zajęć 
zawodowych b. wiceprezes Mikuła i b. skarbnik 
Konieczny, przeniesiony służbowo do Pszczyny, 
któremu walne zebranie nadało godność członka 
honorowego. 

Demonstracyjny wniosek o nadanie takiej go- 
dności p. Korduli odrzucono. 

Zkolei wybrano W. G. i D. w nowym składzie, 
podzielony na sekcję gier i sekcję dyscypliny. 
Przewodniczącym sekcji gier zośtał p. Wieczorek, 
członkowie: pp. Ligenza, Musioł, Wostal, Cyga- 
nowski i Bąk. Przewodniczącym sekcji dyscypli- 
ny p. Szopa, członkami: pp. Hanke, Schubert, 
Krawczyk, Szmelczerczyk i Apostel. _ 

Szereg wniosków pozostałych do rozpatrzenia, 
a dotyczących najistotniejszych zagadnień piłkar- 
stwa polskiego nie rozpatrzono z powodu braku 
czasu. Jednomyślnie natomiast zalecono nowemu 
zarządowi, aby na walnem zebraniu PZPN., które 
odbędzie się w Katowicach poruszył sprawę do- 
żywotniej dyskwalifikacji b. bramkarza Ruchu 

urka i żądał jego rehabilitacji. 

Reasumując, przebieg walnego zebrania stwier- 
dzić należy, iż mimo że miało ono przebieg spo- 
kojny, stało przez cały czas 


na bardzo niskim poziomie. 


Większość delegatów zupełnie nie zdawała sobie 
sprawy z ważności obrad, a w dyskusji załatwia- 
ła wyłącznie osobiste porachunki. Dyskutuwano 
też nad protestami i weryfikacjami zawodów, za- 
pominając o rzeczach mających istotne znaczenie 
dla piłkarstwa śląskiego. ; 


Do niskiego poziomu obrad przyczynił się w 
wysokim stopniu obfity bufet, znajdujący się na 
sali obrad, z którego delegaci skwapliwie korzy- 
stali, co było też przyczyną kilkakrotnego przery- 
wania obrad. ` BEREE S) 

Spodziewać się jednak należy, że nowy zarząd, 
w którego składzie kilku członków budzi pewne 
zastrzeżenia, będzie dzięki energji prezesa Żół- 
taszką energieznie kontynuował pracę około u- 
zdrowienia piłkarstwa śląskiego. k 


Lwów za zniesieniem autonomii 
sędziów piłkarskich. 


Lwów, 20 stycznia (Tel). Przy udziale delegatów 50 klu- 
bów obradowało w niedzielę we Lwowie doroczne walne 
zgromadzenie Lwowskiego Okręgu Związku Piłki Nożnej. 
Zebraniu przewodniczył prezes okręgowęgo kolegjum sę- 
dziów p. Gribok. PANOG? 0h ż 

Wobec tego, że sprawozdanie z działalności ustępjących 
władz prz ono klubom na piśmie, zrezygnowano z 
jego odczytania. Zkolei rozdano dyplomy mistrzom po 
szczególnych klas, a w szczególności: Czarnym (Lwów), 
Pogoni (Stryj), Ruchowi (Przemyśl), ZZK (Lwów), Krę- 
som (Tarnopol), Turowi i Kadimie (Boryslaw, Pociskowi 
(Lwów) i Gwieździe. j 

Imieniem komisji r nk p. Niemiec postawił wnio- 
sek o udzielenie absolutorjum z uwagą, ażeby na przy- 
szłość prowadzenie ksiąg w miarę możności powierzyć si- 
łom fachowym. 

Głosowanie nad tym wnioskiem i szeregiem innych 
w międzycząsie zgłoszonych napotkało na trudności for- 
malne z powody powiększenia w ciągu ub. roku ligi okrę- 
owej ed 10 klubów. W ślad zatem bowiem należało 

lasę A powiększyć dą 20 klubów i klasę B do 30. Doko- 
nano tego dopiero w czasie walnego zebrania. 

Równocześnie okazało się, że zarządzony w r. ub. spa- 
dek z ligi okręgowej dwóch klubów był nieformalny, gdyż 
w myśl statutu liga okręgowa winna stale liczyć 10 klu- 
bów. Skorzystało z tego jarosławskie Ognisko, które z po- 
wrotem przydzięlonę zostało do ligi okręgowej. 


Dyskusja nad sprawami natury formalnej trwała cztery 
godziny, poczem dopiero ustalono ilość głosów, przysłu- 
gujących poszczególnym klubom. Po uchwałeniu absolu- 
torjum dła ustępujących władz dyskutowano wniosek za- 
wządu w sprawie powiększenia liczby członków władz 
związkowych, który nie uzyskał wymaganej statutem więk- 
szości. Podobnie upadł wniosek, ażeby członkowie zarzą- 
dów klubów nie mogli zasiadać we władzach związkowych. 

Upadł również najważniejszy wniosek, ażeby w r. 1935 
nie rozgrywano mistrzostw. Natomiast uchwalono, ażeby 
punkty uzyskane i stracone w spotkaniach z rezerwą klu- 
bów ligi PZPN nie były liczone. Uchwała ta pociągnęła za 
sobą zgłoszenię votem separatum przez delegatów Pogoni, 
tydzież oświadczenie, że Pogoń wycofuje swych kamdyda- 
tów z listy przyszłego zarządu. ; 

W sprawie autonomji O. K. S. względnie P. K. S. uchwa- 
lono upoważnić delegatów do zajęcia stanowiska na wal- 
nem zgromadzeniu PZPN w kierunku podporządkowania 
Kolegium Sędziów władzom piłkarskim. Zarząd P. K. S. 
względnie O. K. S. odpowiedzialny ma być przed władza- 
mi zgromadzenia PZPN względnie LOZPN, który może 
udzielić względnie odmówić absolutorjum. 

W sprawie karencji uchwalono głosować za dalszem jej 
przedłużeniem. 

Wreszczie wybrano zarząd w nast. składzie: prezes mjr 
Mirski-Woleński, wiceprezesi mjr. Paleolog i dr Steisell, 


sękretarz Peist, skarbnik Niemiec, kpt. związkowy Gulicz . 
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członkowie zarządu Drobut, Konaszewicz i Kwaśniewski. 
Przewodniczący Wydziału Gier i Dyscypliny  Kuehner, 
członkowie: por. Zawojski, Szwedziński, Jampoler, Reis. 
Lazar, Cięgiel, Schlichter, dr Katz, Kram i Scherer. 


Warszawa za utrzymaniem karencji. 


Warszawa, 20 stycznia (Tel). Walne zgromadzenie War- 
szawskiego Okr. Związku Piłki Nożnej rozpoczęte zostało 
w niedzielę w godzinach popołudniowych w sali Związku 
Związków Sportowych. Zbyt ciasna sala obrad i niefortun- 


„na godzina rozpoczęcia spowodowały, że walnego zgro- 


madzenia nie można w każdym razie zaliczyć do udanych, 
tembardziej, iż poziom, treść przemówień i dyskusja były 
naogół niezbyt wybredne. Mało w nich widać było praw- 
dziwej troski o dobro piłkarstwa warszawskiego, nie przy- 
noszącego właściwie stokicy zaszczytu, wiele osobistych 
porachunków i napaści odegrały na zgromadzeniu niepo- 
wszednią rolę. 

Zebranie zagaił prezes okręgu dyr. Frenkiel w obecno- 
ści delegatów większości klubów. Zarząd Polskiego Zw. 
Piłki Nożnej reperzentowany był przez wiceprezesa płk. dr 
Żołędziowskiego. Na przewodniczącego obrad wybrano je- 
dnogłośnie inż. Kuchara. 

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdań i protokółu 
z poprzedniego zebrania odczytane zostało sprawozdanie 
komisji rewizyjnej, która doszukała się niezbyt oszczęd- 
nej gospodarki ustępujących władz, zwłaszcza odnośnie 
organizacji fatalnego meczu z Budapesztem, zakończonego 
klęską 1:7. Kom'sja rewizyjna żainteresowała się również 
szeregiem innych spraw. 

W dyskusji nad sprawozdaniem zarządu i jego działal- 
nością poddano krytyce szereg posunięć zarządu, przy- 
czem mowcy próbowali nawet dopatrzeć się złej woli. 

Dużo czasu zabrała błaha właściwie sprawa dopuszcze- 
mia do głosu tych klubów, które zalegają z składkami, 
przyczem motywy niektórych mowców były rzeczywiście 
dziwne. Imieniem zarządu replikował p. Frenkiel, udziela- 
jącą wyczerpujących wyjaśnień i osłabiając znacznie ostrze 
ataków niektórych zblokowanych klubów. 

Ostatecznie absolutorjum dła ustępującego zarządu udzie- 

lono jednogłośnie. Przystąpiono już późnym wieczorem 
do rozpatrzenia wniosków na walne zgromadzenie PZPN. 
Odnośnie sprawy zniesienia autonomji sędziów piłkar- 
skich, to wniosek ten nie uzyskał statutowej większości, 
ale zalecono uważać dyskusję jako dyrektywę dla delega- 
tów okręgu. i 

Zebranie wypowiedziało się nadto za utrzymaniem do- 
tychczasowej karencji dla graczy, matomiast sprawa o 
wprowadzenie mieszanego profesjonalizmu upadła. 

W kwestj: klubów fabrycznych uchwalono jedynie, by 
w przyszłości nakazanem było kłubom tym zmienianie 
nazw, by nie przypominały one nazw firm lub fabryk, 
z któremi są związane. 

Już około godziny 23 przystąpiono dó debaty nad wnio- 
skami organizacyjnemi złożonemi przez kluby, a po pół- 
nocy zabrano się do preliminarza budżetowego. Do chwili 
zamknięcia niniejszego numeru (godz. 2) niestety nie do- 
szło do konkretnych uchwał. 


Piłkarski Poznań zamyka rok 
deficytem. 


Poznań, 20 stycznia (Tel). W niedzielę odbyło się przy 
licznym udziale klubów roczne walne zgromadzenie Po- 
znańskiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej. 

Po zagajeniu obrad przez prezesa Stirmera, przyjęto do 
wiadomości przeczytany protokół, poczem na przewodni- 
czącego wybrano mec. Pieczyńskiego z Ostrowa. 

Obszerr i szczegółowe opracowane sprawozdanie ustę- 
pującego zarządu, a w szczególności sekr. Wojciechow- 
skiego i skarbnika Wiinewicza przyjęłi zgromadzeni przez 
aklamację do wiadomości, udzielając ustępującemu zarzą- 
dowi absolutorjom. 

Ze sprawozdania wynika, że okręg poznański liczy obec- 
nie 68 klubów i 4.226 graczy, a więc o przeszło 700 gra- 
"czy więcej, niż w roku ubiegłym. Ze spotkań międzyokrę- 
gowych zasługuje na uwagę mecz Poznań—Wrocław we 
Wrocławiu, zakończony wynikiem 1:1, oraz mecz z S. K. 
Austrja (Wiedeń), zakończony porażką Poznania w sto- 
sunku 3:5. 

Ze sprawozdania skarbnika wymika, że Poznański Okr. 
Związek Piłki Nożnej poniósł 

około 3.000 zł. deficytu, s 
głównie z powodu rozegrania międzyokręgowych spotkań 
w niepomyślnych warunkach atmosferycznych. 

W skład nowego zarządu weszli: prezes p. Stirmer, wi- 
ceprezesi: pp. Pateka, Adamski i Majorkowski, sekr:. Woj- 
ciechowski, skarbnik: Winiewicz, członkowie pp.: Marcin- 
kowski, Olejnik, Srel, Leracz i Skrzypczak. 

W toku obrad zgromadzenie uchwaliło dopuścić Olim- 
pię i K. S. Nielba (Wągrowiec) do półfinałowych rozgry- 
wek w klasie B względnie C. Na wniosek Klubu Sporto- 
wego Ostrovia uchwalono, że koszty deficytu rewanżowe- 
go meczu Ostrovia—Unja ponosi Okręgowe Kolegjum Sę: 
dziów i Poznański O. Z. P. N. 

Dalej wypowiedziało się zgromadzenie .za pozostawie- 
niem autonomji O. K. $-owi z tem jednak, że z ramienia 
Poznańskiego ZOPN ma stale zasiadać w O. K. S. przed- 
stawiciel związku. 

Na delegatów na roczne walne zgromadzenie do Kato- 
wic wybrano mec. Pieczyńskiego i prez. Stiirmera. 
PAEA TEE T OTG AREAS RES TREE A DERRE 
e w e 

ZAWODY PŁYWACKIE W KRAKOWIE. W niedzielę 
sekcja pływacka YMCA. zorganizowała w krytej pływał- 
ni zawody pływackie, których ważniejsze wyniki przed- 
stawiają się nast.: 100 m. st. dow. I ki.: 1) Paszkot (Crą- 
covia) 1:12.6, 2) Rachniak (YMCA) 1:12.8, 100 m. st. dow. 
II kl.: 1) Żelazny (YMCA) 1:16.4, 200 m. st. dow. I kL: 1) 
Kot (Cr.) 2:35 (rekord okręgu wyrównany), 2) Japolł 
(YMCA), 100 m. na wznak I kl.: 1) Włodek (YMCA) 1:324.9 
(rekord okręgu pobity o 0.2 sek.), 2) Szelest (Cr.) 1:30. — 
50 m. na wznak pań: 1) Alebrówna (YMCA) 5% 2) Lu- 
bieńska 54. — 150 m. trzema stylami: 1) Kot (Cr.) 2:18, 
2) Włodek (YMCA) 2.25), sztafeta 5X50 m, st. dow. I kk: 
1) YMCA. 2:47, 2) Cracovia 2:49. — 100 m. st. klas. II kt? 
1) Misztyk (Cr.) 1:38. — Sztafeta 4100 m. st, dow, E kl: 
1) Cracovia 5:000.5, 2) YMCA, 5:00,6. 
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Czołowi sportowcy Polski: VIII. 


Lwowskie gwiazdy: Hebda, Bilorówna, kpt. Kowalski. 


Czołowy tenisista Polski Józef Hebda. 


Lwów, 19 stycznia. 


Józef Hebda jest prawdziwem „/wowskiem dzieckiem“. 
Na kortach lwowskich rozpoczął swą karjerę i tam też 
doszedł do szczytowej formy, która powiodła go dwu- 
krotnie na mistrzowski tron polskiego tennisu. Dziś co- 
prawda daleki jest od szczytowej formy. Dowód: mi- 

"niony sezon i — własna ocena Hebdy. Twierdzi on, że 
ma jeszcze dużo do odrobienia i wierzy, że w ciągu naj- 
bliższych dwu do trzech lat, mógłby jeszcze znacznie 
pójść w górę. 

Natnralnie, o ile będzie posiadał odpowiednie wa- 
runki treningowe. A tych, Bogiem a prawdą się świad- 
cząc, nie miał — dotychczas nigdy. 

Poziom swój zawdzięcza Hebda w pierwszym rzędzie 
wrodzonemu talentow i nieprzeciętnemu darowi obser- 
wacyjnemu. Przed 5—6 laty, gdy głucho o nim jeszcze 
było na kortach turniejów tenisowych i nikt zupełnie 
nim się nie interesował, podpatrywał on pilnie tech- 
nicznie i stylowo doskonałego wówczas jeszcze Włady- 
sława Kuchara, obserwował również, jak trener wiedeń- 
ski Fischer wtajemniczał swych uczniów w arkany za- 
awansowanego tenisa. Podpatrzone uderzenia potrafił 
sobie z łatwością przyswoić i na swój sposób uzupeł- 
nić, a w dużym stopniu ułatwiały mu to doskonałe wa- 
runki fizyczne. Dopiero jednak z chwilą powrotu z woj- 
ska w r. 1930 poważniej zainteresowano się Hebdą w 
lwowskim Klubie Tenisowym. Gra Hebdy nabrała cha- 
rakteru i stylu, uderzenia zyskały na poprawności i pew- 
ności. i jedynie tylko serwis — najsłabsza zresztą po 
dzień dzisiejszy strona Hebdy — pozostawiał nieco do 
życzenia. Niema on z czasem we Lwowie konkurencji. 
Po kilku turniejach w uzdrowiskach wyjeżdża na mi- 
strzostwa Polski i choć w ćwierćfinale przegrał z Tło- 
czyńskim w czterech setach, zaliczony został do obozu 
treningowego czołowych tenisistów. 


Na szersze wody wypływa Hebda dopiero w r. 1931. 
Wyjeżdża do Oslo na mecz z Norwegją o puhar Davisa, 
gdzie wygrywa jednego singla, gorzej wiedzie mu się 
w Kopenhadze na meczu z Danją, gdzie przegrywa obie 
gry pojedyncze. Na międzynarodowych mistrzostwach 
Polski przegrywa w półfinale z Tłoczyńskim w czterech 
setach, podobnie w mistrzostwach krajowych, w półfi- 
nale przegrywa do M. Stołarowa. Rekompensatę za te 
niepowodzenia stanowi zwycięstwo we Lwowie nad 
świeżo upieczonym mistrzem Polski w konkurencji mię- 
dzynarodowej Berthetem. 

Rok 1932 i 1933 są okresem 


wielkich sukcesów Hebdy 


w kraju i zagranicą. Dostał się on w ręce rutynowanego 
trenera, jakim był Kleinschrot, równie dobry teoretyk 
i praktyk. Jemu zawdzięcza Hebda szereg błyskotliwych 
zagrań, któremi niejednokrotnie“ gnębi przeciwnika 
i porywa widownię, nadto całą masę wskazówek iakty- 
cznych. Jeszcze lepszym nauczycielem w roku 1933 był 
Francuz Estrabeau. Praca obu tych trenerów i sumien- 
na zaprawa Hebdy nie pozostały bez efektu. Obsazuje 
to najlepiej bilans za rok 1932: mistrzostwo „łazurowe- 
yo brzegu“ w Cunnes, mistrzostwo 13 miejscowości 
w Polsce, mistrzostwo Polski w konkurencji krajowej 
i międzynarodowej (zwycięża w półfinale Menzła, w fi- 
nale zaś Tłoczyńskiego). 


Daleko bogatszy jeszcze jest dorobek roku następne- 
go. Naprzód zmienne szczęście w spotkaniu z Holandją, 
potem jednak wielki sukces na mistrzostwach Paryża, 
gdzie po blisko czterogodzinnej grze pokonał słynnego 
Mac Gratha w czterech setach. W spotkaniu eliminacy j- 
nem do puharu Davisa z Włochami wygrywa z Sertorio 
17 gier pod rząd. Sertorio, który prowadził 5:2, prze- 
grał następnie spotkanie 5:7, 0.6, 0:6. — W meczu 
z de Stefanim przegrał Hebda wprawdzie w pięciu se- 


tach, 


Na mistrzostwach Polski w Katowicach wygrywa w fi- 


nale z Wittmanem, w mistrzostwach międzynarodowych 
przez 


natomiast zostaje niespodzianie . wyeliminowany 


Metasrę. 


Nadchodzi rok 1934. Wbrew oczekiwaniom nie znaj- 
duje się Hebda z początku w dobrej formie, sprawiając 


zawód swym opiekunom i zwolennikom. Na mistrzo- 


stwach Hamburga przegrywa w trzech setach do Cram- 
ma. w inistrzostwach Polski eliminuje go nieoczekiwanie 


Tarłowski. Również w mistrzostwach 
wych przegrywa do Tłoczyńskiego. — 
Hebda jest już 
sezonu dochodzi on z powrotem do 
formy, wyrazem czego Są m. in. 


międzynarodo- 


szczytowej 


w doublu. 


* * * 


Na pytanie, czemu należy przypisać, że z początkiem 
sezonu jest zazwyczaj w słabej formie, a „rozkręca” 
się dopiero w jesieni, odpowiada Hebda: 

— Jest to objaw zupełnie zrozumiały. Przez całą zi- 
mę nie mam najmniejszych możliwości treningowych. 
Siedząc przez 8—10 godzin dziennie w biurze, nie mam 
czasu na uprawianie sportów zimowych, a krytej hali 
tenisowej Lwów niestety nie posiada. Przez dwie zimy 


próbowałem wspólnie z Kołczem prowadzić namiastkę 
krytej hali na Targach Wschodnich. Kosztowało nas to` 
kilkaset złotych. Na to niestety co roku pozwolić sobie 


nie możemy. Tak tedy rozpoczynam zawsze sezon Zu- 
pełnie nieprzygotowany, tembardziej 
Lwowie nie mam odpowiednich partnerów treningowych. 
Dopiero po kilku turniejach dochodzę do formy, 
a w ślad za tem, pod koniec sezonu gram znacznie le- 
piej niż na początku. 

Pytamy, które spotkania uważa za najlepiej rozegrane 
przez siebie i do których wyników przywiązuje naj- 
większą wagę. — Hebda wylicza zwycięskie spotkania 
z Menzlem, Mac Grathem, Sertorio i Borotrą, bardzo 
zadowolony jest również ze swej gry w spotkaniu z de 
Stefanim, zakończonem zwycięstwem Włocha. Najbar- 
dziej jednak pamiętny jest mecz z Mac Grathem w Pa- 
ryżu. Gra toczyła się przez trzy godziny i trzy kwa- 
dranse i zakończyła się wspaniałem zwycięstwem Polaka 
w stosunku 977, 6:2, 9:11, 7:5. Po walce obaj przeciw- 
nicy słaniali się na nogach i byli niemal nieprzytomni. 

Na zakończenie pytamy naszego rozmówcę, czy chęt- 
nie przeniósłby się do Warszawy. F 

— Przy całym sentymencie i wdzięczności dla Lwo- 


mimo to wykazał wówczas ¡nadzwyczajną formę. 


Zdawało się, że 
„skończony”, gdy tymczasem pod koniec 
swej 
zwycięstwa nad Boro- 
trą i Gołdschmidtem. oraz polepszający się stale poziom 


zresztą, że we 


tas = ` 


istrzowska para Polski w jeździe figurowej Bilorówna 
i Kowalski. 


wa uczyniłbym to natychmiast. Brak bowiem warunków 
treningowych we Lwowie uniemożliwia mi dalsze po- 
stępy. We Lwowie w chwili obecnej prócz Kołczów 
i ew. Altschiillera, który jednak mało trenuje, nie ma 
poważniejszych przeciwników. Z młodszych dobrze je- 
dynie zapowiada się Kurman, ale dopiero na dalszą 
przyszłość. Z kim więc trenować i przygotowywać się 
do ciężkich zmagań , turniejowych? 

Trudno pod tym względem odmówić sympatycznemu 
i ambitnemu tenisiście racji. 


Mistrzowska para Polski w jeździe figurowej 
Bilorówna— Kowalski. 


Jest dość charakterystyczne, że mistrz. para Polski 
Biłorówna—Kowalski, cieszy się zagranicą daleko więk- 
szemi względami, niż w kraju. Zagraniczne tory łyżwiar- 
skie pamiętają o niej może lepiej nawet niż nasze. — 
Na długo przed terminem urządzanych tam zawodów 
nadchodzą zaproszenia. Niezawodnie w grę tu wchodzi 
nietylko tytuł mistrzowskiej pary Polski, ale i wyjąt- 
kowy poziom, który wielokrotnie już w najcięższej kon- 


kurencji uznać musiały niezawsze dla Polaków przy- 
chylnie usposobione komisje- sędziowskie. 
Z dwójki mistrzowskiej pary łyżwiarskiej starszą 


i bogatszą karjerę sportową za sobą ma kpt. Tadeusz 
Kowalski. Już przed 29 laty widzimy go w szeregach 
pierwszej drużyny piłkarskiej Czarnych, której do czasu 
wojny był podporą i chlubą. Grając przez długie lata 
na pozycji obrońcy, stanowił dla najlepszych przeciwni- 
ków austrjackich, węgierskich i czeskich bardzo trudną 
do pokonania zaporę, a nie należy zapomnieć, że go- 
ścina Sparty, Slavii, FTC, MTK i szeregu innych dosko- 
nałych drużyn nie należała wówczas we Lwowie do 
rzadkości. Pod koniec swej karjery piłkarskiej grał 
T. Kowalski w ataku, gdzie zasłynął dzięki swym nie- 
zwykłe ostrym i przeważnie celnym strzałom. 

Równolegle z piłką nożną uprawia T. Kowalski łyż- 
wiarstwo. Tu ma bowiem już rodzinne tradycje: matka 
jego, p. Emilja Kowalska, była bowiem długoletnią mi- 
strzynią Galicji w jeździe figurowej pań i parami wraz 
z kpt. Schuttkiem i płk. Tinzem jako partnerami. Już 
w r. 1905 zdobywa T. Kowalski pierwszy medal w kon- 
kursie jazdy figurowej we Lwowie, w latach następnych 
wielokrotnie jeszcze ma sposobność powtórzyć swe suk- 
cesy. W tym czasie rozpoczyna T. Kowalski trening 
jazdy figurowej z córką austr. generała Mizzi Wellreiter, 
jako partnerką. 

Poznanie panny Zofji Bilorównej nastąpiło dość przy- 
padkowo. We Lwowie były wówczas dwa silniej frek- 
wentowane tory łyżwiarskie: Lwowskiego Tow. Łyżwiar- 
skiego, na którym trenował p. Kowalski i tor Galicyj- 
skiego Tow. Cyklistów i Motorzystów na Stillerówce. — 
Bawiąc tam raz w charakterze przygodnego widza, 
spotkał p. Kowalski swego kolegę. klubowego Henryka 
Bilora, który wraz z dwiema siostrami należał do sta- 
łych bywalców toru na Stillerówce. P. Biłorówna była 
wówczas już nieźle zaawansowaną solistką, to też pro- 
pozycję brata zaaranżowano dorywczy popis, który udał 
się w całej pełni. Od tego czasu datują się wspólne 
treningi i występy pary Bilorówna—Kowalski, a po 


przerwie wojennej serja nieprzerwanych sukcesów 
i triumfów w kraju i zagranicą. 7 
Listę tych sukcesów najlepiej ilustruje następujące 


zestawienie: od r. 1928 


nieprzerwane mistrzostwo Polski, 


dwukrotnie tytuł mistrzów  wszechsłowiańskich na 
igrzyskach w Mor. Ostrawie i w Warszawie, dwa razy 
mistrzostwo Zakopanego, w r. 1933 mistrzostwo Pragi, 
zaś w roku ub. trzecie miejsce na mistrzostwach Europy 
w Pradze, czwarte w międzynar. konkursie w Sztok- 
holmie i czwarte miejsce na mistrzostwach świata 
w  Helsingsforsie. 

Charakterystyczne, że mimo blisko 30-letniej karjery 
sportowej kpt. Kowalskiego i zgórą 20-tu lat sukcesów 
jego partnerki p. Bilorówny, szczytowy okres ich for- 
my przypada na łata ostatnie, a więc okres, w którym 
inni sportowcy z tych czy innych względów dawno już 
wycofali się z aktywnego udziału na arenie sportowej. 

O klasie mistrzowskiej pary Polski decyduje nietylko 
jej barwny i ładny program. Idealne wprost zgranie się 
obu partnerów, elastyczność i płynność ruchów oraz 
wyjątkowe poczucie dla rytmu i taktów, jest w nie- 
mniejszym stopniu podstawą jej sukcesów. Walorom 
tym zawdzięcza para Bilorówna-Kowalski serję trium- 
fów zagranicą; w pobitem polu znaleźli się przeciwnicy 
uustrjaccy, węgierscy, czechosłowaccy, rumuńscy, szwedz- 
cy, norwescy i t. d. Przed parą polską zdołali się upla- 
sować jedynie wiełokrotni mistrzowie świata Rotter- 
Szolłas, mistrzowska para Europy Papetz-Zwack i para 
niemiecka Herber-Baier (wicemistrz świata w jeździe 
panów). 

Para Bilorówna-Kowalski otrzymała na najbliższą 
przyszłość cały szereg zaszczytnych zaproszeń: na mi- 
strzostwa [Europy w Davos, III. wszechsłowiańskie 
igrzyska zimowe w Lublanie, mistrzostwa Pragi, mistrzo- 
stwa świata w Budapeszcie i t. d. — Narazie nic nie 
słychać jednak, by łyżwiarzom naszym umożliwiono 
odpowiedni trening i ułatwiono wyjazd. Wręcz przeciw- 
nie, coraz częściej jest mowa o braku funduszów na ten 
cel i innych niezupełnie zrozumiałych trudnościach. — 
Byłoby błędem, gdyby nie wyzyskano wyjątkowej spo- 
sobności, jaką dla rozsławienia sportu polskiego nie- 
wątpłiwie stanowić będzie ponowne pojawienie się na 
arenie międzynarodowej tej wyjątkowo uzdolnionej pa- 
ry mistrzowskiej. F. K. 


BOGATY DOROBEK PRACY 


NA NIWIE WYCHOWANIA FIZYCZNEGO. 


Warszawa, 20 stycznia. 
Na doskonale przygotowanej konferencji prasowej w 
Państwowym Urzędzie WF przedstawiono zebranym 
w szeregu referatów po raz pierwszy w wyczerpującej 


formie siedmioletni dorobek PUWFE w dziedzinie pro- 
payandy sportu wśród szerokich mas. 
Materjał ten był niezwykle bogaty, poparty niekoń- 


czącym się szeregiem interesujących cyfr, wykresów i 
tablic, że postanowiliśmy w poniższym zwięzłym arty- 
kule dać krótki zarys najważniejszych danych, który po- 
zwołi naszym Czytelnikom na zorjentowanie się w ko- 
łosalnych efektach wielomiljonowych inwcstycyj, prze- 
prowadzonych przez PUWF od r. 1927 do chwili obec- 
nej. Powstrzymujemy się właściwie od wszelkich 
mentarzy, od zastanawiania się, czy linja nakreślona 
przez PUWF była pod każdym względem uzasadniona 
(małe zainteresowanie t. zw. sportem zawodniczym), po- 
damy jedynie suche, ale przecież wymowne cyfry. 
Artykuł nasz będzie zdaje się jednocześnie 


pierwszą ogółną statystyką 


dorobku PUWF, jaka ukazała się na łamach prasy. 
Zaczynamy od 


budżetu PUWF-u, 


który wynosił w poszczególnych latach, jak następuje: 
1927—28 10.5 miljona złotych, 1920—29 -10 miljonów, 
1929—30 9.5 miljona, 1930—31 8 miljonów, 1931—32 
7.9 miljona, 1932—33 7.9 miljona, 1933—34 7.9 miljona, 
1934—35 7.9 miljona, 1935—36 7.092 miljona. Razem 
zatem wydatkowano do 1 kwietnia 1935 roku 69.6 mi- 
ljonów złotych, zaś na rok budżetowy 1935—36 budżet 
został zmniejszony do sumy 7.092 milj., tj. o 808 tys. 
złotych. 
Zestawienie 


instruktorów ji nauczycieli wych. fiz. 
w globalnych cyfrach nast.: nauczyciele 
wych. fiz. dla szkół średnich wyszkoleni przez Min. 
Oświaty — 656 osób, w Państw. Urzędzie WF 172 oso- 
by, w studjum WF w Poznaniu — 36 osób, w studjum 
WF w Krakowie 51 osób, w Centralnym Instytucie WF 
323 osoby, a zatem razem 1238 osób (w tem 556 
biet). Dla. wojska wyszkolono na 3-miesięcznych kur- 
sach wf 521 osób, na rocznych kursach — 394 osób, 
podoficerów 509 osób, na kursach szermierczych — 281 
osób. Razem dla wojska 1765 osób. Ogółem wyszkolono 
zatem 2643 osoby. Pozatem w CIWF egzamin ekster- 
nów złożyło 50 osób, tak, że razem armja wyszkolonych 


wyszkolonych 
przedstawia się 


wynosi 3000 osób. Obecnie już tylko 15%, nauczycieli 
w szkolnictwie jest niewykwalifikowana. 

Na kursach w ośrodkach wych. fiz. 
wyszkolono przodowników i instruktorów 9250 osób, 


na kursach wstępnych i propagandowych 26900 osób, tj. 
razem 5250 osób. Najwięcej było organizowanych kur- 
sów gier sportowych, boksu. pływania, narciarstwa, lek- 
kiej atletyki, ćwiczeń ruchowych i piłki nożnej, a mniej 
sżermierćzych, łyżwiarskich i atletycznych. Pilotów szy- 
bowcowych mamy 800. 


Ilość uczestników na obozach i kursach. 
wych. fiz. 


w ostatnich okresach szkolenia 1933 i 1934—35 przed- 


stawia się następująco: 1933 — 170.918 osób, zima 
1934—35 41.800 osób, nadto na obozach narciarskich 


14.900 osób, a zatem razem ponad 227 tys. osób. 


Stan ilościowy urządzeń sportowych 


i wych. fiz. w Polsce wygłąda nast.: parki sportowe po- 
nad 3 ha — 54, boiska do gier wielkich z bieżnią — 
190, boiska do gier bez urządzeń — 970, boiska do gier 
małych 4415, boiska gimnastyczne 535, boiska tenisowe 
1772, ogrody jordanowskie — 110, pływalnie letnie — 
203, baseny zimowe — 14, przystanie wioślarskie i sta- 
nice kajakowe — 192, sale gimnastyczne i hale spor- 
towe — 1040, skocznie narciarskie — 31, lodowiska — 
264, tory łyżwiarskie — 30, boiska hokejowe — 64, to- 
ry kolarskie — 18, schroniska turystyczne — 80, ośrodki 
narciarskie 3, obozy stałe. 28, poradnie sportow-lekar- 


skie — 58, świetlice — 6243, strzelnice kryte 173, strzel- 
szybowiska — 20. 


nice otwarte 1410, 


Pik. Ulrych, pierwszy dy- 
rektor P. U W. F., obecnie 


Pik. dypl. „Kiliński, obecny 
dyrektor P. U. W. F. 


prezes Związku Związków 
Sportowych. 


ko- 
A 


ko- . 


Uczestnicy konferencji prasowej w Państwowym Urzędzie WF i PW. Przy stole siedzą: płk. Gilewicz, dyr. 


AWE 


pplk. Frydrych, główny komendant Z. S., zast. dyr. P. U. W. F., ppłk. Engel, zast. dyr. P. U. W. F. 


i przewodniczący konferencji, red. Sikorski, prezes Zw. Dziennikarzy Sportowych, radca Olchowicz, wiceprezes 
Zw. D. S. i mjr. Wojciechowski. 


Statystyka opieki lekarskiej. 


przedstawia się jak następuje: na kursach informacyj- 


` nych dla lekarzy w CIWF przeszkolono 146 lekarzy i 


27 lekarek, nadto w sporcie pracuje ponad 400 lekarzy 
i lekarek, a zatem razem cyfra równa się 570 osób. 
Poradnie sportowo-lekarskie przeprowadziły przez ostat- 
nie 4 lata 69499 .badań, w czem 57776 mężczyzn i 11943 
kobiet. j 

Budżety komitetów wych. fiz. i przysp. wojsk. wy- 
glądały w poszczególnych latach następująco: 1927—28 


* 836 tys., 1928—20 2 miljony, 1929—30 4.43 milj., 1930— 


31 5.09 milj., 1931—32 3.46 milj., 1932—33 1.98 milj., 
1933—34 2.13 milj. 1934—35 ok. 2 milj., a więc razem 
ok. 22 miljonów złotych, z czego na samorządy przy- 
pada 17 miljonów, a reszta pochodzi z subwencji imprez 
dochodowych. 

Przechodzimy teraz do 

akcji wychowania fizycznego kobiet 

która wygląda następująco: Na kursach ośrodków, wych. 
fiz. których było ogółem 65 różnego rodzaju w poszcze- 
gólnych gałęziach wychowania fizycznego, wyszkolono 
ogółem przodownic i instruktorek 2324 osób, na 2600 
kandydatek. Pozatem odbywały się w ośrodkach ćwi- 
czenia dla kobiet, na które uczęszczało rocznie ok. 
2500 kobiet. Państw. odznakę sportową zdobyło 601 
kobiet. 

W r. 1934 instruktorki objazdowe okręgowych urzę- 
dów wf przeprowadziły 161 kursów przy udziale 4137 
osób, akcja wychowania fizycznego wśród niestowarzy- 
szonych (głównie w fabrykach) objęła 34 miejscowo- 
ści, gdzie ćwiczyło 3914 kobiet, a obozów wf kobiet od- 
było się w r. ub. 69 przy udziale 3110 kobiet. Udział 
stowarzyszeń w pracach wych. fiz. kobiet był następu- 
jący: Zw. Strzelec — 2444. Zw. Harc. Polskiego 245, 
Organizacje P. K. 777, Zw. Pracy Obyw. Kobiet — 224, 
Rodzina Wojskowa 132, Sokół 193, Stow. Młodz. Katol. 
432, różne stow. społ. 953, kluby sportowe 794, niesto- 
warzyszone 1966. 


Statystyka P. O. S., 


tj. Państwowej Odznaki Sportowej przedstawia się rze- 
czywiście imponująco. W r. 1931 zdobyło ją 17560 
osób (w tem 1112 kobiet), w r. 1932 171.638 osób (w tem 
10468 kobiet), w r. 1933 310.190 osób (w tem 20.383 
kobiet). Statystyki za r. 1934 jeszcze nie ukończone, zaś 
według prowizorycznych obliczeń POS zdobyło w r. 1934 
około 406 tys. osób (w tem 40 tys. kobiet). Statystyka 
według województw wygląda na r. 1933 następująco: 
Białostockie — 20.8 tys., Kieleckie 15.4 tys. Krakow 
skie 18.1 tys. Lubelskie 11.4 tys., Lwowskie 21 tys., Łódz- 
kie 16.2 tys., Nowogrodzkie 10.7 tys., Poleskie 9.2 tys., 
Pomorskie 27.9 tys.. Poznańskie 43.2, Stanisławowskie 
7 tys., Śląskie 30.7 tys., Tarnopolskie 8 tys., Wiłeńskie 
12.7, Wołyńskie 13.4, Warszawskie 25.4 tys., miasto War- 
szawa 17.2 tys. Ilość zdobytych odznak wśród społeczeń- 
stwa poza szkołą i wojskiem wynosi w r. 1931 — 30, 
1932 — 787 osób, 1933 —- 6891 osób, 1934 ponad 15 tys. 


Dane cyfrowe ze Zw. Strzeleckiego 


obejmują odznaki strzeleckie, które w r. 1930 zdobyło 
274 osób, w r. 1931 29.663 osób, w r. 1932 111.341 
osób, w r. 1933 — 273.114 osób, w r. 1934 — ok. 400 
tys. osób. Członkowie Zw. Strzelec. zdobyli POS w r. 
1931 — 1026 osób, 1932 — 20.150 osób. 1933 — 47.500 
osób, 1934 — ok. 75 tys, Statystyka ilości klubów i sek- 
cyj sportowych Zw. Strzeleckiego wygląda nast. za r. 
1934: kluby sportowe 499 (w tem 227 zrzeszonych w 
związkach sportowych), gry sportowe 2262 (27 zrzesz.), 
lekka atletyka 996 (25 zrzesz.), narciarstwo 616 (12 
zrzesz.), piłka nożna 533 (17 zrzesz.), boks 486 (16 zrz.), 
kołarstwo 423 (6 zrzesz.), pływanie 216, kajaki 14 (43 
zrzesz.), motocykle 24 (16 zrzesz.), szybownictwo 25 
(5 zrzeszonych). W marszu szlakiem kadrówki początko- 
wo procent kończących drużyn marsz wynosił 32 proc., 
następnie w latach 1927—30 wahał się od 55—75 proc. 
w latach od 1931 wynosi ponad 95 proc. ' 


W harcerstwie 


ogółem mamy 55.443 mężczyzn, zrzeszonych w 2899 cho- 
rągwiach i 50461 kobiet zrzeszonych w 1881 chorągwiach. 
Wśród mężczyzn mamy 945 starszyzny, 2679 instrukt., 
2215 starszych, 54421 harcerzy i 25185 zuchów, a wśród 
kobiet 751 starszyzny, 1030 starszych, 37.738 harcerek 
i 10.942 zuchów. Ogółem 135.904 harcerzy w Polsce. -— 
w r. 1934 na 1456 obozach było 35.291 harcerzy (w toim 
9535 kobiet). 


Stan sportu polskiego na emigracji 


obejmuje nast. cyfry: Niemcy przy 1.5 miljona Polaków 
około 3 tys. sportowców, Gdańsk na 30 tys. Polaków 
3 tys. sportowców w 30 klubach, Czechosłowacja na 
160 tys. Polaków -8 tys. sportowców w 136 klubach, 
Rumunja na 100 tys. Polaków 1100 sportowców w 24 
klubach, Litwa na 200 tys. Polaków 400 sportowców 
w 5 klubach, Łotwa na 67 tys. Polaków 1200 sportow- 
ców w 38 klubach, Francja na 720 tys. Polaków 16 tys. 
w 398 klubach, Belgja na 30 tys. Polaków 2500 spor- 
towców w 68 klabach. USA na 4 miljony Polaków około 
50 tys. sportowców, Kanada na 130 tys. Polaków około 
2 tys. sport, Brazylja na 265 tys. Polaków 2600 spor- 
towców w 68 klubach, Argentyna na 60 tys. Polaków 
50 sportowców w 1 klubie, Austrja na 20 tys. Polaków 
ok. 500 sportowców w Í klubie, Węgry na 15 tys. Po- 


laków ok. 100 sport, Danja 15 tys. Polaków ok. 200 
sport. w 3 klubach, Jugosławja na 15 tys. Polaków 


ok. 100 sportowców, Holandja na 7 tys. Polaków ok. 


100 sport. w 1 klubie, Mandżurja na 4 tys. Polaków 
ok. 200 sport. w 1 klubie. Ogółem około 900 klubów 


polskich zagranicą z 90 tys. sportowcami polskimi na 
emigracji. 

Jeśli chodzi o najbardziej ciekawe i ogólne cyfry, 
to statystykę powyższą uważać możnaby za kompletną. 
Nie poruszono jednak w referatach PUWFE dwóch waż- 
nych dziedzin, jak stanu wych. fiz. w wojsku i szkołe, 
ale działy te podlegają raczej odpowiednim minister- 
stwom, a nie bezpośrednio Państwowemu Urzędowi WF. 
Być może zresztą, że i te dane będą w niedługim czasie 
ogłoszone. : A. Sz. 


Sport reprezentacyjny pod opieką i kontrolą 
Państw. Urzędu W. F. 


Kraków, 21 stycznia. 
Data zwołania konferencji prasowej (10 i 11 stycznia 
br.) będzić zapewne w organizacji sportu polskiego hi- 
storyczną. Oto Państwowy Urząd Wych. Fiz. i P. W., 
który dotychczas zwracał uwagę wyłącznie niemał na 
rozwój wychowania fizycznego wszerz, po raz pierwszy 
na wiełką miarę postanowił zwrócić swe bączne oka 


i na sport zawodniczy, reprezentacyjny w szczególności. 
Postanowił mu przyjść z pomocą przez zaangażowanie 
płatnych prez państwo trenerów krajowych i ewenf. za- 
granicznych, przez organizowanie kursów dła przodow- 
ników, trenerów i instruktorów, przez finansowanie oho- 
zów kondycyjnych i treningowych dla zawodników re- 
prezentacyjnych i przez przygotowanie kadr dła sportu 


- 
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polskiego drogą wejścia w kontakt ze szkołą i stwo- 
rzenia sporlu szkolnego. 

Jasnem jest, iż wobec zamierzonego przyjścia z po- 
mocą sportowym organizacjom PUWF postanowił roz- 
toczyć pewną kontrolę nad niemi, a to za pomocą wy- 
łącznego udzielania zezwoleń na rozgrywanie zawodów 
międzynarodowych związkom i klubom sportowym tak 
w kraju jak i zagranicą oraz przez stosowanie rygo- 
rów, jak rozluźnienie wzajemnego kontaktu, odmowa 
korzyslania z szeregu udogodnień państwowych i wre- 
szeie zawieszenie działalności poszczególnych klubów lub 
związków państwowych w razie stwierdzenia działania 
2 ich strony na szkodę sportu. 

Celem zaś właściwego ujęcia zagadnień sportu prze- 
dewszystkiem reprezeniacyjnego Państwowy Urząd Wych. 
Fiz. uważał za konieczne nawiązanie ścisłego i bezpo- 
średniego. kontaktu czynników państwowych z czynni- 
kami społecznemi. W tym celi PUWF. i PW.: 

a) powoła Radę Sportową, składającą się z działa- 
czy sportowych imiennie zaproszonych przez dyrektora 
PUWF. i PW. Rada ta będzie społecznym organem do- 
radczym i opinjodawczym. W skład Rady wejdą przed- 
stawiciele sportu i działacze sportowi, bez wzyłędu na 
przynależność związkowa i zajmowane przez nich sta- 
nowiska w sporcie. Ciało to będzie zwoływane perjo- 
dycznie, celem rozstrzygania najważniejszych zagad- 
nień z dziedziny sportu. 

b) przez reorganizację wewnętrzną powoła do życia 
wydział wj. i sportu, jako komórkę, skupiająca całą 
pracę z dziedziny wf. i sportu: Wydział ten będzie sku- 
piał wszystkie zagadnienia z zakresu wf. i sportu. 

c) Delegaci do związków będą dokładnie znali pro: 
gramy i kierunki pracy związku, możliwości finansowe. 
będą tymi, którzy biorąc udział w życiu związków, wska- 
zują związkom zamierzenia czynnika państwowego, a 
żądaja od PUWF. i PW. ściśle określonej pomocy na 
rzecz zwiazku, niezbędnych dla normalnego toku pracy 
i realizacji zamierzeń. Delegatów tych do poszczegól- 
nych związków sportowych wyznaczy ze swego składu 
Państw. Urzad Wych. Fiz. 


Projekt reorganizaci wejdzie w życie 
przed w'osrą. 


Państw. Urząd Wychowania Fizycznego przystąpił 
obecnie do realizowania swego projektu zmian organi- 
zacji sportu polskiego. Po odbytych konferencjach z 
działaczami sportowemi i z prasą, Państw. Urząd Wy- 
chowania Fizycznego rozpisał już listy do związków 
sportowych z prośbą o podanie danych statystyczno-fi- 
nansowych za rok 1934, planu zamierzeń na r. 1935, 
projektów zawodów międzypaństwowych, zapotrzebowa- 
nie na trenerów, instruktorów i t. d. 

Następnym etapem będzie wysłanie listów przez P. U. 
W. F: do związków z wyjaśnieniem, w jaki sposób Urząd 
zamierza współpracować ze związkami, poczem wyde- 
legowani bedą delegaci P. U. W. F. do poszczególnych 
związków. Delegaci będą mieli za zadanie omówienie 
z każdym ze związków planów pracy, współdziałania, 
oraz charakteru pomocy ze strony Urzędu. Wydane zo- 
staną równocześnie rozporządzenia wykonawcze w spra- 
wie projektu organizacji sportu polskiego, tak, że je- 
szcze przed wiosną projekt wejdzie w życie. 


Wrażenia z koni'rencji prasowr|. 


Ogólne korzyści konferencji prasowej, jaka się od- 
była w Państw. Urzędze W. F. w dn. 10 i 11 bm. z 
przedstawicielami Związku Dziennikarzy Sportowych bę- 
dą niewątpliwie znacznie donioślejsze, niż konferencji 
grudniowej z działaczami sportowymi. Przedewszystkiem 
obrady stały na znacznie wyższym poziomie, a nadto 
przygotowanie samej konferencji było znacznie lepsze, 
niż poprzedniej. 

Pod jednym względem konferencja nie przyniosła spo- 
dziewanych rezultatów, tj. pod względem przeprowadze- 
nia ściślejszego kontaktu między Państw. Urzędem a 
prasą, gdyż projekt przedstawiony przez PUWF był po- 
dany do wiadomości dziennikarzom w dzień niemal sa 
mego zebrania. Dobra jednak woła, cechująca obie stro- 
ny zdaje się zapowiadać jaknajlepsze rezultaty na przy 
szłość i niewątpliwie obie strony uzgodnią bardzo małe 
dzielące ich różnice tak, iż dziennikarze będą mogli 
spodziewać się daleko idących ulg ze strony PUWF, 
które ułatwią im wykonywanie zawodu, a z drugiej 
strony PUWF pozyska ich gorącą współpracę, jeśli idzie 
o propagandę idei wychowania fizycznego i ścisły kon- 
taktł. 


* * * 

Dziennikarze wykazali, iż bardziej leży im na sercu 
dobro sportu połskiego, aniżeli ich sprawy zawodowe; 
te ostatnie rzadko też były tematem obrad zebrania, 
więcej natomiast sprawy organizacyjne i niedomagania 
sportu polskiego. » 

Charakterystycznemi były dwa początkowe przemó- 
wienia dziennikarzy, z których pierwszy zachwalał pro- 
jekt wprowadzenia „fiihrerów*, (który odparł przewod- 
niczący pułk. Engel trafnym argumentem, iż PUWF nie 
rezygnuje ze współpracy czynnika społecznego), drugi 
zaś wygłósił przemówienie upstrzone licznemi fraz Wami 
demagogicznemi, które słyszeli już wszyscy działacze 
sportowi po kilkanaście razy przy każdej sposobności 
na walnych zebraniach związków sportowych. 

Referaty, przedstawiające dorobek Państw. Urzędu 
Wych. Fiz. i PW. były suche, operowały głównie cy- 
frami, ale dały dobry obraz działalności tej instytucji. 

Rola delegatów PUWF w związkach sportowych nie 
będzie bynajmniej dyktatorska, lecz przeciwnie będą 


oni współpracownikami w ścisłem tego słowa znaczeniu, | 


których zadaniem będzie zazębienie pracy między czyn- 
nikiem społecznym a państwowym, będą oni dawaó 
wskazania, ą nie rozkazy i informować. PUWF o po- 
irzebąch danego związkų sportowego i konieczności 
ewent. przyjścią BU Z POMOCĄ, 

Rola Związku Związków sportowych była w dużym 
stopni temałem obraq konferencji, Wynikało niedwu- 
znacznie, iż wobee wykorzystania przez PUWF upraw- 
pień mu przysługujących, (które dotąd były pozostawio- 
ae ezpnnikowi społecznemu), rola Związku Związków 
zostanie ograniczona, jednak życie dopiero wykaże, czy 


potrzebną będzie likwidacja tej instytucji, która jed- 


a 


nak dużo kosztuje i na której utrzymanie kluby po- 
noszą znaczne ofiary materjalne. 5 

Wielce pocieszającem było ze strony PUWF zapew- 
nienie, iż dołoży starań w kierunku pchnięcia. na ra- 
cjonalne tory sportu szkolnego. Inicjatywę PUWF w Min. 
W. R. i O. P., aby w szkołach średnich zajęto się w szer- 
szej mierze sportem i przystąpiono do założenia klubów 
szkolnych, zebrani przyjęli z wielkiem zadowoleniem, 
gdyż to zapewni sportowi polskiemu w przyszłości do- 
chowanie się inteligentnego i stojącego wysoko moral- 
nie narybku. 

Dłuższe przemówienie na temat konieczności podję- 
cia pracy wszerz przez kluby sportowe wygłosił dyr. 
CIWF pułk. dr. Giłewicz, które spotkało się z ogólną 
aprobatą u zebranych. 


Pełną harmonję obu zainteresowanych czynników 
stwierdził prezes dziennikarzy p. Sikorski, który przy- 
rzekł dać PUWF-owi odpowiedź na poruszone przez 
niego kwestje ustosunkowania się dziennikarstwa .do 
zamierzonych przez PUWF reform w dziedzinie kon- 
taktu z prasą już w najbliższym czasie po porozumie- 
niu się z okręgowymi związkami dziennikarzy. 

Projekt zamierzonych zmian w dziedzinie sportu zo- 
stał ostatnio, jak wynika z treści podanej na wstępie, 
znacznie zmodyfikowany. Nastąpiło to właśnie pod wpły- 
wem krytyki prasowej niektórych jego mniej życiowych 
i realnych punktów W obecnej formie przyjęcie tego 
projektu w kołach sportowych nie powinno budzić za- 
strzeżeń. Sds. 


Mistrzostwa hokejowe Okręgu lwowskiego. 


Lwów, 20 styeznia. 
Mistrzostwa hokejowe okręgu lwowskiego od 
lat napotykają na dwojakiego rodzaju trudności: 
nieodpowiednie warunki atmosferyczne, które u- 


niemożliwiają przeprowadzenie rozgrywek w pro-- 


gramowym terminie i zdekompletowanie drużyn 
na skutek przydziału niektórych graczy w poczet 
hokejowej reprezentacji Polski. W roku bieżą- 
cym i jedno i drugie miało miejsce. 

Mimo to zarząd Lw. Okr. Zw. Hokeja na lodzie 
zadecydował przeprowadzić mistrzostwa bez 
względu na osłabienie wymienionych drużyn, 

Zanim przejdziemy do nielicznych do tej pory 
rozegranych spotkań o mistrzostwo, zanotować 
należy zakończenie trwającej już drugi rok kam: 
panji o miejsce w klasie A. W myśl obowiązują- 
cych przepisów, mistrz klasy B rozezrać « must 
z ostatnim w klasie A dwa spotkania kwalifika- 
cyjne, które decydują o przydziale jednej z tych 
drużyn do klasy A. W danym wypadku walka to- 
czyła się między mistrzem klasy B, tarnopołskie- 
mi Kresami, a ostatnim w tabeli zeszłorocznych 
mistrzostw klasy A, lwowską Hasmoneq. 

Pierwsze spotkanie tych drużyn, rozegrane w 
Tarnopoln, zakończyło się zwycięstwem Kresów 
w stosunku 3:0, analogicznie opiewał wynik spo- 
tkania rewanżowego, odbytego we Lwowie. Kresy 
w decydującej rozgrywce okazały się zespołem o 
zaawansowanym poziomie i bez wiekszego trudu 
wygrały z nieźle nawet grającą Hasmonea 3:9 
(0:0, 2:0, 1:0), Bramki dla zwyciezców uzyskali 
najlepsi w zespole Aseńko i Zb. Kuchar. Sędzio- 
wał p. Wacek Kuchar. Tak więc Hasmonca defi- 


nitywnie 
spadła do klasy B., 


do klasy A zaś weszłu Kresy. 
Jako pierwsze spotkanie o mitsrzostwo zapo- 
wiedziany był mecz 


Lechja—Ukraina. 


Dwie bramki samobójcze bramkarza i obrońcy 
Ukrainy umożliwiły uchodzącej za wysokiego fa- 
woryta, Lechji, uzyskanie zwycięstwa w stosun- 
ku 3:2 (1:0, 1:1, 1:1). Strzelcami dla Ukrainy byli 
Mazlar i Ryna, dla Lechji obok dwóch bramek sa 
mobójczych trzecią uzyskał Trusz, b. gracz Ukrai- 
ny. Sędziował p. Marmol. Spotkanie to — jak już 
wspominamy powyżej — uznane zostało z niezro- 
zumiałych przyczyn jako towarzyskie. 

7 wielkiem zainteresowaniem oczekiwano spot- 
kania dwóch wieloletnich rywali: 


Czarnych i Pogoni, 


k do którego Czarni wystąpili shandicapowani bra- 


kiem Lemiszki i Stupnickiego. Niestety silna za- 
mieć śnieżna, trwająca w ciągu całego meczu, 
przekreśliła wszelkie przewidywania odnośnie do- 
brego poziomu tego spotkania. 

„Czarni stanowili naogół drużynę bardziej wy- 
równaną, pewniejszą w obronie i lotniejszą w na- 
padzie, jednak nie umieli wypracować ani wy- 
kończyć koniecznych do uzyskania zwycięskiej 
bramki pozycyj. . 

Pogoń ustępowała przeciwnikowi pod względem 
szybkości i zgrania, w polu była jednak zespołem 
zupelnie równorzędnym i równie dobrze mogła 
spotkanie rozstrzygnąć na swoją korzyść. Obu- 
stronne wysiłki w tym kierunku nie były jednak 
uwieńczone powodzeniem, to też wynik bezbram- 
kowy stanowił zakończenie tego mało ciekawego 
spotkania. 


Pogoń — A. Z. $. 3:2 (1:0, 1:1, 1:9). 


Lwów, 20 stycznia. Zawody o mistrzostwo kl. A. 
Zwycięstwo w tem spotkaniu z trudem orzypadło 
Pogoni. mimo, że była ona drużyną lepszą, bar- 
dziej rutynowaną i znacznie więcej miala z gry. 


Jeśli ta przewaga nie znalazła odpowiedniego wy 
razu w wyniku cyfrowym, położyć to należy na 


karb zbyt solowej gry trójki napadu: Hemmer- 
ling, Zimmer i Sabiński i wobec niedyspozycji 
strzałowej drugiego napadu: Krasucki, Bereza i 
Korzeniowski. 

Druga trójka napadu grała niemniej na dobrym 
poziomie kombinacyjnym i stanowiła pełnowar- 
tościowe uzupełnienie drużyny. Nowy gracz Po- 
goni Korzeniowski okazał się dobrze zapowiada- 
jącym się hokeistą. W szeregach AZS wyróżniła 
się para obrońców Płotek i Frączak, w napadzie 
zaś najlepszym okazał się Jasiński. Bramki_ dla 
Pogoni uzyskali: Hemmerling, Sabiński i Zim- 
met dla AZS: Jasiński i Medwid. Sędzia p. Za- 
eski. 


Lwów, 20 stycznia. (tel.) W niedzielę wieczorem roze- 
grany został na torze lwowskiego okr. zw. hokejowego 
na lodzie mecz o mistrzostwo Czarni—Lechja z wynikiem 
1:1 (1:1, 0:0, 0:0). Przebieg spotkania był bardzo ładny 
i ciekawy, przyczem obie strony miały cały szereg bar- 
dzo ładnych zagrań kombinacyjnych. Bramkę dła Czar- 
nych uzyskał Jałowy I, dla Lechji Trusz. Sędziował Wa- 
cek Kuchar. Widzów mało. 


Z torów hokejowych. 


Warszawa, 20 stycznia. (tel.) W niedzielę odbyło się 
kilka meczów hokejowych w Warszawie, a mianowicie: 
Warszawianka—ŻASS 5:1. Mecz o mistrzostwo klasy A 
wykazał zdecydowaną przewagę Warszawianki. Polonia— 
Legja (rezerwa) 6:2. W drużynie Legji grał tylko Szenajch 
z pierwszego zespołu. Marymont—Gwiazda 5:0. Mecz o 
mistrz. klasy B. 


Poznań, 20 stycznia. (tel.) Lechja—Stella (Gniezno) 2:1 
(1:1, 0:0, 1:0). Zawody o mistrz. okręgu miały bardzo 


. ciekawy przebieg. Obie strony wystąpiły w swych najsil- 


niejszych składach. Przez cały czas lekko górowała dru- 
żyna poznańska, której atak stwarzał niebezpieczne Sy- 
tuacje pod bramką gości. Prowadzenie dla gości zdobył 
dalekim strzałem Laskowski. Krótko potem wyrównał 
Wicherski. Druga tercja mimo zażartych ataków mija bez- 
bramkowo. Na krótko przed końcem decydujący o zwy- 
cięstwie punkt zdobył Żymalski. Sędziował p. Kędzia. 


Poznań, 20 stycznia. (tel.) AZS—ŁKS 1:0 (0:0, 1:0, 0:0). 

W pierwszej tercji tempo stosunkowo słabe, dopiero w 
drugiej części meczu po zdobyciu w 10-tej minucie przez 
Stanka z dalekiego strzału bramki gra się ożywia. Mecz 
kończy się nikłem zwycięstwem mistrza Polski. Sędzia p. 
Ratajski. 

Poznań, 17 stycznia. Do turnieju hokejowego o puhar 
starosty Begalego stanęły cztery drużyny: AZS, Warta, 
Lechja i Czarni, Wobec osłabienia drużyny AZS przez 
brak Stogowskiego, Zielińskiego i Ludwiczaka wiele szans 
na zdobycie puharu miała Warta, uległa ona jednak w 
ostatnim dniu dobrze grającej drużynie mistrza Polski. 

Wyniki były nast; : 


Warta—Czarni 12:1 (4:1, 4:0, 4:0). Bramki dla Warty . 


padły ze strzałów Tadkiewicza, Urbańskiego, Sobkiewicza, 
Połcyna i Kaszubskiego, dla Czarnych strzelił bramkę 
Adamski. Sędzia p. Paczkowski Sob. : 

AZS—Lechja 2:1 (0:0, 0:1, 2:0). Prowadzenie dla Lechji 
uzyskuje dalekim strzałem Laskowski. Dopieró w trzeciej 
tercji akademicy zwiększają tempo i z trudem uzyskują 
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ze strzałów Patrzykonta i Warmińskiego dwie do zwycię- 
stwa konieczne bramki. Zawody prowadził p. Kędzia. 

W walce o trzecie miejsce spotkały się w piątek dru- 
żyny pokonane w dniu popnzednim: Lechja—Czarni 6:0 
(3:0, 1:0, 2:0). Bramki padły dla Lechji ze strzałów Ży- 
malskiego, Dybalskiego i Laskowskiego. Zawody prowa: 
dził p. Ludwiczak II. 

AZS—=Warta 4:0 (2:0, 1:0, 1:0). Spotkanie to zgroma- 
dziło na lodowisku AZS wiele publiczności. Zespół AZS był 
łepiej dysponowany i strzelał więcej. Już w pierwszej ter- 
cji padają bramki ze strzałów Kaźmierczaka i Warmiń- 
skiego. W pozostałych tercjach utrzymuje się lekka prze- 
waga akademików, którzy zdobywają bramki przez Pa- 
trzykonta i Kaźmierczaka. Wszelkie ataki Warty skutecz- 
nie odpierała obrona, a przedewszystkiem Muszyński w 
bramce. Mecz prowadził p. Paczkowski S. 

Przemyśl, 20 stycznia. (tel.) W niedzielę rozegrano 
mecz hokejowy o mistrz. B. grupy jarosławsko-przemy- 
skiej między Ogniskiem z Jarosławia a Czuwajem z Prze- 
myśla. Mec zakończył się wysokocyfrowem zwycięstwem 
Czuwaju 23:0 (12:0, 7:0, 1:0). Jarosławianie ledwo trzy- 
mali się na łyżwach, a bramkarz w drugiej tercji kon- 
luzjonowany opuścił boisko. Bamkami podzielili się Go- 
dek, Pele (po 7), Bilan I (5), Bilan II (3). Sędziował p. 
Romaniec. , 

Sosnowiec, 20 stycznia. (tel.) W Sosnowcu odbył się 
mecz o mistrz. B. klasy Policyjny KS (Sosnowiec)—09 
Mysłowice 1:4 (0:2, 1:1, 0:1). Mimo, że Policyjny miał 
wybitną przewagę, gospodarze przegrali mecz, gdyż atak 
ich zamało strzela. Obrona grała słabo. W bramce wy- 
stąpił rezerwowy z powodu choroby Adamskiego. Nowo- 
pozyskany gracz Policyjnego, Noraz okazał się narazie 
dobrym solistą. Bramki strzelili dla zwycięzców: Wojak 


. (3) i Rvdzek. dla gospodarzy Noras. Sędzia p. Wroński. 


W Czeladzi na lodowisku klubu urzędników w parku 
Tow. Saturn drużyna hokejowa Czeładzkiego KS roze- 
grała swój pierwszy mecz z drużyną Solvay z Grodźca. 
Mecz zakończył się wynikiem bęzbramkowym. 


Równe, 26 sierpnia (Tel). W Równem odbyły się pierw- 
sze zawody hokejowe o mistrz. okr. wołyńskiego między 
drużynami Pogoń (Równe) WKS (Równe) z wynikiem 


8:2 (1:0, 3:0, 4:2). Sędziował p. Bukowiecki. Drużyna WKS 
byłasłaba w porównaniu z poprzednim rokiem. 

Katowice, 20 stycznia (Tel). W ubiegłą niedzielę roze- 
grano na Śląsku szereg spotkań hokejowych, z których 
wybijały się mecze o mistrzostwo A klasy. Śląski Kl. Ho- 
kejowy z Katowic gościł w (Cieszynie, gdzie zwyciężył 
miejscowy zespół Teschner E. V., dotychczasowego mi- 
strza hokejowego Śląska w stosunku 2:1 (1:0, 1:0, 0:1). 

W Katowicach: na sztucznym torze benjaminek A klasy 
hokeja śląskiego K. S. Pogoń zwyciężył KI. Hok. Siemia- 
nowice 2:0 (0:0, 1:0, 1:0). Obie bramki dla Pogoni strze- 
tit Wilimowski. Z uwagi na to, iż K. S. Pogoń pokonał już 
Teschner E. V. oraz K. H. Siemianowice, jest on obecnie 
najpoważniejszym kandydatem na tegorocznego mistrza 
hokejowego Śląska. 

Bytom, 20 stycznia (Tel). W Bytomiu gościł w piątek 
Śląski Klub Hokejowy z Katowic, gdzie z okazji otwar- 
cia toru rozegrał mecz z miejscową drużyną „Beuthen 09“, 
odnosząc zwycięstwo 3:2 (1:1, 2:0, 0:1). Bramki dla Ka- 
towiczan strzelił Arh. 

Poznań, 17 stycznia. Wanta Lichia 1:0 (0:0, 0:0, 1:0). 
Do rewanżowego spotkania wystąpiła Warta w najsilniej- 
szym składzie, mimo to zwyciężyła po bardzo zażarlej 
walce. Decydujący o zwycięstwie punkt padł ze strzału 
Tadkiewicza załedwie dwie minuty przed końcem meczu, 
puszczony dość niefortunnie przez bramkarza lLechji. bro- 
niącego swej bramki naogół skutecznie. Sędziował p. Ra- 
tajski. 
cracovia — Sokół 1:0 (0:0, 0:0, 1:0). 


Zakopane, 20 stycznia (tel). W niedzielę popołudniu 
odbył się na lodowisku zakopiańskiem mecz hokejowy 
między krakowskiemi drużynami Cracovii i Sokoła, któ- 
ry zakończył się zwycięstwem Cracovii 1:0 (0:0, 0:0, 1:0). 
Warunki lodowe znakomite, zainteresowanie zawodami 
dość silne. Cracovia wystąpiła w składzie: Maciejko, 
Trytko, Ziętkiewicz, Gorlicki, Michalik, Cenzor, Staru- 
cha, Balcer i Pytel. Sokół: Tarłowski, Farkas, Kłapul II, 
Kochański, Jasiński, Pankiewicz, Bezart, Wilczyński i Pie- 
chutowski. 

Pierwsza tercja przynosi grę uaogół wyrównaną, przy- 
czem stroną bardziej atakującą jest Cracovia. Tempo gry 
jest dość szybkie, ton nadaje Michalik z Cracovii. 

W drugiej tercji Sokół zaczyna wyzyskiwać słabe 
skrzydła Cracovii i kilkakrotnie po ładnych kombina- 
cjach zagraża bramce przeciwnika. Ataki te kończą się 
jednak bez rezultatu. 

W trzeciej tercji gra staje się estrzejsza i szybszą, przy- 
czem za ostrą grę Farkas i Balcer znajdują się przez 
krótki czas poza bandą. Zaczyna się najbardziej emocjo- 
nująca faza gry. Obie strony przypuszczają żywiołowe 
ataki, przyczem widoczna jest przewaga Cracovii. — 
W 3 min. po pięknej kombinacji Michalika, Gorlickiego 
i Cenzora, ten ostatni zdobywa pięknym strzałem jedyną 
bramkę dnia. W następnych minutach Sokół kilkakrotnie 
ma okazję do wyrównania, jednakowoż wszystkie jego 
akcje rozbijają się o dobrą obronę Cracovii. U graczy 
Sokoła widać, zwłaszcza po zmianie, grę bardzo ambitną 
i ofiarną i w tym okresie Sokół góruje chwiłowo nad 
Cracovią. 


Zawody łyżwiarskie i hokejowe 
o mistrzostwo Bydśoszczy. 


Bydgoszcz, 20 stycznia (Tel). Na lodowisku KS Polonja 
odbyły się zawody łyżwiarskie i hokejowe o mistrzostwo 
m. Bydgoszczy, których wyniki są następujące: 

W biegu pań na 500 m.: 1) Mohr (Wintersport-Verein) 
1:19. 2/5, 2) Mejerówna 2:01. 1/5. Bieg 1000 m. pań: 1) 
Mohr w. o. 


Panowie do łat 18: 500 m.: 1) Słabęcki (BKS Polonja) 


1:05.2, 2) Żółkiewicz (Sokół III), 3) Ormanowski (So- 
kół III). 
Bieg 1500 m. do lat 18 panów: 1) Żółkiewicz (Sokół 


UI) 3:32., 2) Słabęcki (Polonia) 3:35, 3) Ormanowski (So- 
xót III). 
3000 m. do lat 18 panów: I) Słabęcki 7:43.2, 
uowski, 3) Sobecki A. (BKS Polonia). 
Panowie ponad lat 18: 500 m.: 1) Łaszkiewicz (KS Leo) 


2) Orma- 


0.56 3/5), 2) Rusiecki (Sokół III), 3) Wierzbowski (So- 
xół 11). 

1500 m. panów: 1) Laszkiewicz 3:03 1/5, 2) Rusiecki, 
4%) Fełkner I (Sokół III). i 

5000 m.: 1) Laszkiewicz, 2) Słanęcki. 


W zawodach hokejowych o mistrzostwo świata pomię- 
dzy drużyną Sokół I a siódmą drużyną harcerską wynik 
byt 1:7 (1:0, 0:1, 0:0). 

W drugiem spotkaniu o półfinałowe mistrzostwo mia- 
sta pomiędzy drużyną Kabla Polskiego a drużyną BKS 
Polonia zwyciężyła Polonia w stosunku 6:2 (3:0, 2:0, 1:2) 


Sokole zawody narciarskie w Bielsku. 


Bielsko, 20 stycznia (tel). Oddział turystyczny „Sokoła“ 
w Bielsku pod kierunkiem p. Danela, przeprowadził dziel- 
micowe zawody narciarskie o puhar im. dra Z. Czopa. Do 
zawodów stanęło 52 zawodników i zawodniczek. Zawody 
odbyły się przy wspanialej pogodzie, lecz średnim śniegu. 
Trasa wynosząca 18 km, prowadziła od Siędzielni przez 
Klimczok, Halę Skałkę, Płatnię do Jaworza. 

Do biegu 18 km. w konkurencji o puhar dra Czopa sta- 
nęło 30 zawodników, z których bicy ukończyło 28. 1) Dy- 
czek (Bielsko) 0.56.13, 2) Oskwarek (Aleksandrowice) 
0.59.47, 3) Dudek (Bielsko) 1.04.42. 4) Nowatarski (Biel. 
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skoj 1.05.30, 5) Piszczałka 1.05.53, 6) Chrapek, 7) Kubica, 
8) Liszka (Aleksandrowice). 

Panie: 6 km: 1j Żakówna (Bielsko) 0.20.50, 2) Hessowa 
(Bielsko) 0.22.57, 3) Majewska (Brynów) 0.52.45. 

Bieg 2 i pół km. dla młodzieży poniżej 15 lat: 1) Kre- 
wut (Jaworze) 0.07.13, 2) Soczek (Bielsko) 0.07.43, 3) Ka- 
tus (Jaworze) 0.14.35. 


Po dwóch łatach punktacja w walce o puhar przed- 


stawia się następująco: 1) Bielsko 352 pkt., 2) Aleksan- 
drowice 326 pkt., 3) Jasienica 27, 4) Katowice, Bogucice 


25, 5) Chorzów 20, Katowice I. 14 


Siedziba Wołyńskiego ©. Z. P. N 
zostaje w Równem. 


Równe, 20 stycznia (Tel). W niedzielę odbyło się w Rów- 
nem walne zebranie wołyńskiego okręgu Zw. Piłki Nożnej 
przy udziale 60 delegatów z całego Wołynia. Zebramie za- 
gaił dolychczasowy prezes mjr. dypl. Okulicki, który pod- 
kreślił normalne stosunki panujące na boiskach. 

Zjazd wybrał następnie przewodniczącego p. Lecha 
z Krzemieńca. 

Sprawozdanie z działalności zarządu złożył sierż. Gron, 
z działalności wydziału gier sierż. Dawidiuk. Po uchwałe- 
niu absolutorjum wybrano nowy zarząd. Prezesem został 
mjr. dypl. Okulicki, wiceprezesami pp. Wierny i Wójcik, 
sekretarzem Kochanowski, skarbnik Studziński, członko- 
wie: Urbanowicz, asp. 
berg. Do wydziału gier weszli prez. Wierny, członkowie 
inż. Pajchel, dr Soka, prof. Soroka, sierż. Gron i Finder- 
hut. Delegatem na zjazd PZPN został wybrany prez. Oku- 
licki. 

Zebranie dało prezesowi dyrektywy, by na zjeździe do- 
magał się zniesienia autonomji polskiego kolegjum sę 
dziowskiego i zniesienia karencji graczów. Ciekawe, że na 
zjeździe delegacja z Łucka nie występowała z wnioskiem 
o przeniesienie okręgu piłkarskiego z Równego do Łucka 
chociaż w poprzednich latach stale się tego domagano. 


Piłka nożna na Sissku. 


Świętochłowice, 20 stycznia (Tel). W dniu 20 bm. „odbył 
się w Świętochłowicach mecz towarzyski pomiędzy Ślą- 
skiem a jednym z czołowych klubów Ligi śląskiej K. S. 
Dębem, który zakończył się przekonywującem  zwycię- 
stwem zespołu Śląska 5:0 (2:0) Bramki strzelili: Gott. 
Więcek, Smol i Hołota. 


Gra przez cały czas toczyła się w silnem tempie i wyka- 
zała doskonałą grę w linji napadu Śląska, który zademon 
strował doskonałe i udałe pociągnięcia. Zawodom mimo 
kilkustopniowego mrozu przypatrywało się około 2000 o- 
sób. Sędziował p. Knauer. Na specjałne podkreślenie, 
prócz liniji atatku Śląska zasługje linja obrony oraz bram- 
karz. 


Lipiny, 20 stycznia (Tel). W meczu o mistrzostwo Ligi 
śląskiej Naprzód odniósł pierwsze i zarazem cenne zwycię- 
stwo nad Orłem z Wełnowca w stosunku 6:1 (2:1), 

Pozatem odbył się mecz piłkarski w Szapienicac h, gdzie 
Kościuszko przegrał ze Ślayiq w stosunku 4:5 (1:3). Pogoń 

katowicka wygrała z RKS Ruch z Zabrza 5:2 (2:0). 


Katowice, 20 stycznia (Tel). W niedzielę odbył się w Ka- 
towicach mecz piłkarski pomiędzy IFC a Pogonią z No- 
wego Bytomia, zakończony sensacyjnem zwycięstwem Po- 
goni w stosunku 4:3 (3:2). Bramki dla Pogoni strzelili: 
Niedziela, Pateork i Lenke, dla IFC Spieler i Kula. Sędzia 
p. Klocek. 


i. K. P. ris Hakoah 10:4. 


Łódź, 20 stycznia (tel.). W sali teatru Rozmaito- 
ści w Łodzi rozegrano bokserski mecz towarzy- 
ski pomiędzy mistrzem Łodzi I. K. P. a Hakoahem. 
Mimo, iż IKP. wystąpił w. składzie rezerwowym, 
zwyciężył slide 10:4. 


Pawlukiewicz, Gruenfeld i Garten- ` 
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Poszczególne wyniki były nastepujące: w wa- 
dze muszej Bagrowski (IKP) zremisował z Got- 
frydem. W drugiej parze tej samej kategorji 
Bartniak (IKP) odniósł zwyciestwo dzieki lepszej 
technice nad Wdowiúskim II. 


W wadze koguciej Spodenkiewicz niespodziewa- 
nie wyszedł tylko remis z Fagotem. 

W wadze piórkowej Sikorski (1. K. P.) wy- 
grał na punkty z Siissmanem. -W wadze półśre- 
dniej Durkowski (IKP) wypunktował Lipszyca. 
W wadze średniej Hencz (IKP) wypunktował 
Waldmana. Wreszcie w wadze półciężkiej Białe- 
cki (IKP) przegrał na punkty do Bliihbauma. 

W ringu sędziował p. Bryczkowski. Mecz odbył 
się systemem jednego punktowego, którym był p. 
Wodzisławski. Decyzje jego były naogół trafne. 


Pierwszy krok boksers:i w Przemyślu. 


Przemyśl, 20 stycznia (tel). W niedzielę odbyły s'ę 
w Przemyślu finały„Pierwszego kroku bokserskiego“, zor- 
ganizowanego przez okr. W. F. Uczestniczyło około 50 
zawodników, reprezentujących 6 klubów. Poziom walk 
dość wysoki. 

Wyniki były nast.: waga papierowa Ketternhaum (Ha 
gib.) bije Kaczyńskiego (Strzelec) na punkty. Waga mu 
sza: Domaradzki (Polonia) zwyciężył na punkty Munda 
(Hagib.), Wiśniowski (Pol) pokonał na punkty Mesnerx 
(Hapoel). W finale Wiśniowski zmusza Domaradzkiego 
do poddania się. 

W wadze koguciej Pencer (Polonja) pokonał Bochnerx 
(Hagib.), w wadze piórkowej Koziok (Polonja) zmusza 
do poddania się Penzena (Betan), w wadze lekkiej Szczer- 
baty (Polonia) pokonał po zaciętej walce przez technicz 
ny k. o. Behra (Betar), w półśredniej Penzen I (Betar: 
pokonał na punkty Wojakowskiego (Polonja), w średniej 
Koprowski (Polonia) bije k. o. w trzeciej rundzie Kate- 
cha (Hapoei), w półciężkiej Klacha (Polonia) pokonał 
ua punkty Kalichorkę (Polonia). 

Ogółem Polonia zdobyła 6 tytułów, Hapoel i Betar po 
jednym. 


Otwarcie obozu SaNECZKOWEŚO 
w Krynicy. 


Krynica, 20 stycznia (tel.). Dziś odbyło się o- 
twarcie obozu saneczkowego P. Z. N. Obóz zgro- 
madził 40 zawodników sekcji Strzelca, K. T. H. 
Kryniekiego koła sportowego straży pożarnej, 
Makkabi i Związku Rezerwistów. Zawodniey bę- 
dą w ciągu 10-ciu dni zaprawieni w jeździe sanecz- 
kowej oraz przygotowani do zawodów. 

Tor przygotowany wygląda imponująco. Ponie- 
waż został on przedłużony o 100 m., jest bardzo 
szybki. 

Próbne jazdy pokazały, że zabezpieczenie w po- 
staci krzywizn są doskonale. Tor zakończony jest 
krzywizną, wynoszącą 5 m. wysokości. Krzywizna 
główna posiada 7 m. wysokości. Tor jest cały 2a- 
lodzony, niemniej jednak bezpieczny. 

Do mistrźostw Kuropy dotychczas zgłosiło się 
około 60 zawodników z zagranicy. Są spodziewane 
dalsze zgłoszenia z Szwajcarji, Włoch, Węgier, a 
może i Szwecji. 


Składy drużyn Polski i Węgier na mecz bokserski 


Węgierski Zw. Bokserski nadesłał już do P. Z. B. 
sklad bokserskiej reprezentacji Węgier na mecz 
z Polską 10 lutego © puhar środkowo-europejski, 
a mianowicie: Szanto, Kubinyi, Frigyes, Mandl, 
Haranghi. Varga, Szigeti, Szabo. 

Skład drużyny polskiej wyglądać będzie naste- 
pując 0: Rothole, Spodenkiewicz, Kajnar, Sipiński, 

Seweryniak, Chmielewski, Zieliński, Piłat. 


WIEŚCI Z ZAGRANICY. 


Sidney, 20 stycznia (tel.). W turnieju tenisowym 
rozegranym ostatnio w Sidney R. Menzel spotkał 
się z mistrzem Australji Crawfordem, którego po- 
konał w trzech setach 8:6, 0:6, 8:6. 

Oslo, 19 stycznia. Mistrzostwa Norwegji w jeździe 
szybkiej spowodowały konflikt między Norwegją a zwią- 
zkiem międzynarodowym. Ten ostatni zdyskwalfikował 
Ingnestangena i Staksruda za wyprawę do Rosji, lecz 
związek norweski nie uznał tej dyskwalifikacji i dopu 
ścił ich do zawodów o mistrźostwo Norwegji. 

Zawody odbyły się w miejscowości Brandbu, przyczem 
w pierwszym dniu uzyskano nast. wyniki: bieg 500 m.: 
1) Evensen 44.3, 2) G. Krog 44.4, 3) Engnestangen 11.7 
bieg 5 km.: 1) Evensen 8:45.4, 2) Ch. Mathiesen 8:17.5, 
3) Bałangrud, 4) Staksrud. 

Osio, 20 stycznia. (tel.) W niedzielę zakończyły się lu 
wyścigi łyżwiarskie o mistrzostwo Norwegji biegami na 
dystansie 1500 i 10.000 m. Na dystansie krótszym zwy- 
ciężył bezapelacyjnie Engnestangen w czasie 2:23.9, zaś 
na 10 km. zawodnik ten nie brał udziału, wobec czego 
zwyciężył Mathiesen w czasie 18:02.4. W klasyfikacji o- 
gólnej zwyciężył mistrz świata Evensen, który w obu wv- 
mienionych biegach zajął drugie miejsce. 


WIELOPOLE 1. 


—1mm.w iłamie kosztuje 0'70 zł. 


Monachjum, 20 stycznia. (tel.) W Riesersee odbyły się 
w niedzielę wyścigi łyżwiarskie o mistrzostwo Niemiec, z 
których w ogólnej klasyfikacji wyszedł jako zwycięzca 
dotychczasowy mistrz Niemiec Willy Sandner. Drugie 
suicjsce zajął Heinz Sames (Berlin). 

Bazylea, 20 stycznia. (tel.| Mecz kolarski Szwajcar ja- 
Włochy zakończył się zwycięstwem zespołu szwajcarskie- 
go w stosunku 2:1. 

Sztokholm, 20 stycznia. (tel.) W niedzielę zakończył się 
tu międzypaństwowy mecz tenisowy Niemcy—Szwecja 
z wynikiem 3:2 na korzyść Niemiec. Wyniki ostatnich 

Garmisch-Partenkirchen, 20 stycznia. (tel. W odbytych 
łu w niedzielę zawodach łyżwiarskich w jeździe figurowej 
o mistrzostwo Niemiec, tytuły mistrzowskie zdobyli: w 
konkurencji pań Maxie Herber (Monachjum) 58.8 pkt., w 
konkurencji panów Ernst Baier (Berlin), w jeździe pa- 
rami Maxie Herber i Ernst Baier. 


NERDECZNE PODZIĘKOWANIE ZA PAMIĘĆ I PO- 
ZDROWIENIA SKŁADA REDAKCJA RAZ DWA. TRZY 
zawodnikom Śląskiego Klubu Hokejowego pp. Świrkowi 
i Jarząbkowi z IKB Świętochłowice, uczestnikom rajdu 
Z. $.. wzdłuż Karpat drużynie Z. S. Gorlice, oraz zdo- 
hywcom puharu PZGS drużynie KS Cracovia. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


— Drobne za słowo 0'15. 
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Powyżej: słynny norweski skoczek narciarski Reidar Andersen w skoku na skoczni olimpijskie wąaqmisch Partenkirchen, 


gdzie nasi narciarze stoczą walkę z najlepszymi narciarzami Europy. — Poniżej: reprezentaeyjni bramkarze hokejowi drużyny 4 
niemieckiej, którzy występują na mistrzostwach świata w Davos. Na lewó: Leineweber, na prawo: 
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